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Od Wydawnictwa. 


dzoną będzie na czwartkowem posiedzeniu ko- 
misyi. 
Ogólna atmosfera Sejmu jest bardzo duszna. 


Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie-| Położenie ekonemiezne kraju, ostateczny wynik 


sięcznych o wezesne odnowienie przedpłaty, 
która wynosi : 


za Grudzień : 
w miejscu . . . . 1 złr. 80 c. 
z przesyłką pocztową w Austryi © „, — , 


w cesarstwie niemieckiem 2. 50 
a OD ac 


Z Sejmu. 


Lwów, 29 listopada. 

(Z. Z.) Z klubów i komisyj sejmowych nie 
wiele jest do doniesienia. W organizacyi klubów 
nie zaszłe żadna zm'una. Środek pozostał pod tem 
samem co poprzednio kierownictwem, lewica isk 
dawniej bez kierownictwa, rozbita na różne kółka, 
które zjednoczyć i na wspóluą akcyę zdobyć się 
nie mogą. W prawicy zaszła ta zmiana, iż w nie- 
obecności p. Grocholskiego nie p. Alfred Potocki, 
jak donoszono, ale p. Jan Tarnowski obejmie 
przewodnictwo. Oiekawiśmy co o tem powiedzą 
Czas i Preegląd. Do niedawna był im p. Gro- 
chołski jedynym, niezastąpionym, niezbędnym 
przywódcą. Kiedy się dowiedziano, że „niezbę- 
dny“ jednak nie przybędzie na sesyę, a „nieza- 
stąpienego* zastąpi JE. Potecki, pocieszano się 
tem, że „takiege* przywódcę zastąpi „taki sam“ 
choć nie ten sam, i znowu wszystkie te idealne 
przymioty, które przypisywano nieobeenemu, prze- 
niesiono na jego zastępcę. Dzisiaj można być 
pewnym, że toż samo stanie się z zastępcą za- 
stępey, i że też same panegiryki, jakieśmy o 
pierwszych dwóch czytali, będą wystosowane pod 
adresem p. Tarnowskiego. Ostatecznie nie mo- 
żnaby organom prawicy brać za złe tej zabawki 
w znakomitości, gdyby nie okoliczność, że pod 
przewodem tych wielkości kraj pod względem 
politycznym nic nie zyskuje, a pod waględem 
ekonomicznym i finansowym coraz bardziej upa- 
da. To już bowiem przestaje być zabawką. 

Komisye dopiero zabierają się do pracy. Naj- 
ważniejsza z nich, budżetowa, rozdzieliła już re- 
feraty, a w rozdziale tym także tylko zajdą zmia- 
ny, które są spowodowane zmianą składu tej ko- 
misyi. Co do tej zmiany składu uderzać musiało, 
iż hr. Wojciech Dzieduszycki, który oddawna do 
komisyi budżetowej należał, w tym roku nie zo- 
stał wybrany. Powodem tego było własne oświad- 
czenie szan. posia, iż według jego zdania nie 
można równocześnie i z równym skutkiem pra- 
cować w takich dwóch komisyach, jak budżetowa 
i szkolna i że skutkiem tego prosi on, aby go 
do budżetowej nie wybierano. Tęż samą zasadę 
zastosowano i do posła tsmanowieza, z czego 
oczywiście bardzo skwapliwie skorzystała prawi- 
ca, zawsze wyborowi jego do jakiejkolwiek komi- 
syi przeciwna. Wracając do czynności komisyi 
budżetowej, zajdzie w jej trybie postępowania ta 
zmiana, iż gdy w atach poprzednich zawsze bez ja- 
kiejś ogólnej nad budżetem rozprawy członkowie o- 
precowywali po -zczególne działy budżetu i w miarę 
postępu pracy kolejno o nich referowali, to w 
tym roku przedowszystkiem przeprowadzoną bę- 
dzie w komisyi ogólna dysknsya nad budżetem, 
a raczej nad położeniem skarbu krajowego, a 
więc prawdopodobnie i nad kwestyą podniesienia 
dodatków do podatków. Rozprawa ta przeprowa- 


preliminarza, który pomimo znacznych oszczędno- 
ści wykazuje niedobór o tyle od lat poprzednich 
wyższy, iż podnieść potrzeba dodatki; niewątpli- 
we niezadowolenie z wyników kampanii parla- 
mentarnej w Wiedniu; wreszcie znane między 
władzami naczelnemi starcia, które zataić się nie 


„|dadzą, a dotąd ostatecznie usunięte nie są; na- 


koniec niepewność co do trwania sesyi i možno- 
ści jej przedłużenia: to wszystko stwarza ową 
duszną, przygnębioną atmosferę i pewien rodzaj 
zniechęcenia. Spodziewajmy się, że Sejm się z 
tego otrząśnie i lekarstwo znajdzie w przekena- 
niu, że obowiązkiem jest przynajmniej próbować 
wszystkiego, chociażby nie wszystko wykonać 
się dało. 

Wczoraj zaszedł ciekawy, a w rocznikach Sej- 
mu niezwykły epizod. Oto rozdano posłom spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o wniosku p. Ro- 
mańczuka, w pra: dmiocie języka wykładowego 
w szkołach ludowych i średnieh, zakończone — 
jak wiadomo — wnioskiem, iż Sejm nie nie ma 
przeciw utworzeniu w Przemyślu nowego gimna- 
zyum z językiem wykładowym ruskim. Sprawo- 
zdanie to miało podpis marszałka i p. Pietruskie- 
go, jako sprawozdawcy. Zaledwie atoli rozdanem 


jzostało — gdy po chwili zaczęto je z pulpitów 


zabierać. Myśleli niektórzy, że może zostało zu- 
pełnie cofnięte i już się nie pojawi — jak się 


po jakimś czasie służba ponownie rozdawać je 
poczęła — ale ze zmienionym podpisem. Oto na 
każdym egzemplarzu wykreślono nazwisko p. Pie- 
truskiego, a dano natomiast podpis JE. Smolki. 
Sekret zaś był ten, że p. Pietruski sprzeciwiał 
się w Wydziale krajowym temu wnioskowi, po- 
czem referat objął p. Smolka. Wprawdzie we- 
dług regulaminu referent jest obowiązany podpi- 
sać, choćby był przegłosowany — wszakże gdy 


|* tym wypadku p. Pietruski wyraźnie zastrzegł 


się, iż wniosku tego w Sejmie nie będzie bronił, 
i inuy referent ge podjął — przeto wycofanie 
podpisu swego uważał on sa rzeez zupełnie na- 
turalną. 

Doniesienie pewnego dziennika, iż ks. Adam 
Sapieha nie przybędzie na Sejm, jest stanowczo 
mylne. Był on wczoraj na posiedzeniu. Sejmu 
opuszczać nie myśli. 


> 


Sejm krajowy. 


(Treecie posiedsenie d. 28 listopada). 


Początek o godz. 11 m. 20. 

Urlopy otrzymali p. Grocholski, przebywający 
w Abazii, na 5 tygodni, p. Ziemiałkowski na 14 
dni, p. Mieroszowski (chory na różę) na 4 ty- 
godnie. 

Na wniosek marszałka Sejm wyraża przez 
powstanie żal swój z powodu śmierci króla Al- 
fonsa hiszpańskiego, należącego do cesarskiej 
rodziny. 

Marszałek zawiadamia o ukonstytuowaniu się 
kilku komisyj : 

Komisya administracyjna wybrała przewodni- 
czącyjm p. zerkawskiego, zastępcą jego hr. 
Szczęsnego Koziebrodzkiego, a sekretarzami Ada- 
ma Jędrzejowicza i Onyszkiewicza. Komisya bu- 


I A l =P Kaczorowa, gmina po- 
to już raz z innem sprawozdaniem stało — gdy Jasielskiego, o odpisanie kosztów leczenia. 


dżetowa wybrała przewodniczącym Smarzewskie- 
go, zastępcą Artura Potockiego, sekretarzem Sta- 
nieława Jędrzejowicza. Komisya gminna: Kazi- 
mierz Badeni przewodniczącym, (Ozajkowski za- 
stępcą, A. Jędrzejowiez sekretarzem. Komisya 
kultury krajowej: Ludwik Wodzicki przewodni- 
czącym, Jan Tarnowski zastępcą. Gnoiński sekre- 
tarzem. Komisya prawnicza: Zawadzki przewo- 
dniczącym, Zoll zastępcą, Lenartowicz sekreta- 
rzem. Komisya szkolna: Mayer przewodniezącym, 
ks. Solecki i QOzerkawski zastępeami, Stanisław 
Tarnowski (senior) i Łoziński sekretarzami. Ko- 
misya górniega: Głorayski przewodniczącym, Cha- 
miec zastępcą, Ohrymowiez sekretarzem. Komisya 
petycyjna: Golejewski przewodniczącym, Lenar- 
towicz zastępcą, Bereznicki i Strasser sekre- 
tarzami. 

Sekretarz hr. Badeni odeżytuje spis petycyi 
z którego przytaezamy następujące : 

Nauczyciele szkoły ludowej w Strzyżowie o 
przyznanie im płac wyższej kAtegoryi. Gmina 
Jastkowice, o wyłączenie jej z okręgu ©. k. sta- 
rostwa w Tarnobrzegu i sądu powiatowego w 
Rozwadowie, i; przydzielenie do starostwa i sądu 
powiatowege w Nisku. Wydział powiatowy w Tar- 
nopolu w sprawie rewizyi przywilejów Banku 
austro - węgierskiego. Przełożona pp. Klarysek w 
Starym Sączu, o subwencyę na cele szkolne. Prze- 
łożona filii zgromadzenia sióstr św. Karola Boro- 
meusza w Wielkich Oczach, o zapomogę. Jawo- 
rów miasto, © wybudowanie drogi krajowej Rawa- 


Wydział powiatowy w Jaśle, w sprawie zastę- 
pstwa chorych nauczycieli. Ten sam w spra- 
wie sadzenia drzew przy drogach. Ten sam w 
sprawie przeniesienia szkoły ogrodniczej w Tar- 
nowie na fundusz krajowy lub o wyższą subwen- 
cyę dla tejże szkoły. Komitet Towarzystwa opieki 
weteranów z r. 1831 w Krakowie, o subwencyę. 
Henryk Grabiński, artysta-malarz, o zapomogę. 
Dyrekcya Towarzystwa szkoły muzycznej w Bro- 
dach, o subwencyę na r. 1886. Bobowa mia- 
steczko, o zezwolenie opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych. Wydział powiatowy w Gry- 
bowie w sprawie przeniesienia tarnowskiej szkoły 
ogrodniczej na fundusz krajowy lub o wyższą 
subwencyę dla szkoły. Ten sam w sprawie za- 
stępstwa chorych nauezycieli ludówych. Konku- 
rencys szkolna w Woli Justowskiej, o podniesie- 
W nauczycieli do kłasy Lf 
ydział powiatowy w Kolbaszowy, w spra- 
wie zastępstwa chorych nauczycieli ludowych. 
Władysław Floryański - Kohman, artysta opery 
lwowskiej, o subwencyę na kształeenie się w śpie- 
wie. Marya Ferdynanda Kruszewska, wdowa po 
weteranie z roku 1831, o subwencyę na kształce- 
nie córki w muzyce. 
Petycye te odesłano do właściwych komisyj. 
Z porządku dziennego p. Abrahamowicz 
uzasadnia swój wniosek o zaprowadzeniu kra- 
jowych opłat konsumeyjnych (Wniosek 
ten podaliśmy w nrze 272 Red Mówca powiada: 
Kiedy w roku zeszłym zwróciłem uwagę na 
smutny Ste- finansowy kraju i kiedy rzuciłem 
myśl mojego teraźniejszego wniosku, wówczas 
zwrócili się z prawej strony Izby dwaj najwybi- 
tniejsi mowcy przeciw mojemu wnioskowi. Mimo 
to myśl wówczas rzuconą ujmuję obecnie w for- 
mę wniosku pozytywnego. Z uwagi na stosunki 
ekonomiczna kraju, mianowicie po zaciągniętej 
pożyczce w wysokości blisko miliona i po pod- 
wyższeniu dodatków krajowych, dalsze posiępo- 
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wanie na tej drodze jest niemożliwe. Wydatki 
krajowe podniosły się w 11 Jatach ostatnich o 
54 pret. Gdybyśmy z tego potrącili nawet wy- 
datki na budowę koszar, na folwarki w Qzerni- 
chowie i Dublanach i t. d., to zawsze okaże się, 
że obecne wydatki są większe o czter- 
dzieści kilka pret, aniżeli przed laty 
11. Cyfry budżetu wykazują, że kraj płacił co 
roku więcej. W miarę jsk renta i dochody spa- 
dały, przeciwnie dodatki rosły. Mowca wyraża 
przekonanie, że dalsze podwyższenie dodatków 
jest niemożliwe. 


Ks. biskup Sembratewicz obejmuje prze- 
wodnietwo. 

P. Abrakamowicz wmówi dalej: Organa 
rządowe i administracyjne nie znają i nie odezu- 
wają petrzeb naszego kraju. Okazuje się to z pre- 
liminarzy i z kosztów egzekucyi. U nas są one 
znacznie większe i rosną z rokiem każdym. Tej 
progresyi nie znajdujemy w innych krajach. U 
nas wzrosły te koszta od trzech lat w dwójnasób, 
bo z 88.000 (1884) na 160.000 złr. (1886) — 
podczas gdy Morawa, która tyle płaci podatku, 
co Galicya na koszta egzekucyjne daje 45.000 
złr., Czechy przy 25 milionach podatków tylko 
60.000, Dolna Austrya 8.400, Tyrol 150 złr. Z 
tych eyfr łatwo osądzić, jak siła podatkowa jest 
wyczerpana. To wskazuje, jak szkodliwemi mogą 
być dla nas optymistyczne zapatrywania. Wobec 
tego trudno postępować dalej po drodze pod- 
wyższenia dodatków, a to nie tylko wobec wyda- 
tków teraźniejszych, ale także i przyszłych, jakie 
nastręczy ustawa o regulacyi rzek i indemni 
zacy j DA. 

Mowca zastanawia się dalej czy Sejm ma pra 
wo do uchwalenia ustawy w myśl jego wniosku 
i wykazuje to przedewszystkiem na gminach — 
które są jednostką administracyjną, a które mają 
prawo do pobierania dodatków od opłat konsum- 
cyjnych i na precedensie w innych krajach, jako 
to w Styryi, Krainie i Dalmacji. 

Na pytanie, czy możemy spodziewać się z za- 
prowadzenia odnośnej ustawy jakichś rezultatów 
pozytywnych, podaje mowca na podstawie dat o 
opłatach z miasta Lwowa zestawienie, według 
którego okazuje się, że dochód z piwa wynosiłby 
34.137 złr., z wina 30.125 złr., od koniaku, ru- 
mu i likieru 9.888 złr., od wódki 5.773 złr., od 
miodu 4.000 złr. Razem mielibyśmy dochodu 
88.921 złr. z samego Lwowa. 

P. marszałek obejmuje przewodnictwo. 

P. Abrahsm o wież świadomy jest trudności 
wprowadzenia w życie padobnej ustawy, dlatego 
nie slawia wniosku do ustawy, ale proponuje we- 
awać Wydział krajowy, aby przedłożył projekt 
do odnośnej ustawy. Na zakończenie wykazuje 
mowca, że ci, którzy teoretycznie oceniają nasze 
położenie i sądzą, że siły nasze nie są wyczer- 
pane, znajdują się w błędzie. Nie chcąe, by ci, 
co są już nad miarę obarczeni podatkami, byli 
dalej obarczani, postawił mowca swój wniosek. 

Wniosek odesłano do komisyi podatkowej z 9 
członków, wybrać się mającej. 

P. Koziabrodzki uzasadniał następnie swój 
wniosek o zmianę $. 26 gminnej ordynacji wy- 
borczej ze względu na nadużycia, jakie się teraz 
dzieją przy wyborach po wsiach. Wniosek prze- 
kazano komisyi gminnej. 

Ż kolei w pierwszem czytaniu odesłano do ko- 
misyi kultury krajowej przedłożenie rządowe z 5 
projektami o osuszeniu bagien Niskich i Rudni- 
cekich, oraz o regulacyi potoków Łęg, Trześnió- 
wka i Kisielina. 


Na wniosek Wydziału krajowego, referowany 
przez dra Smolkę, przyzwolono: 

a) gm. Kutty na pobór 100% dodatku do po- 
datku od wina; b) gm. Wieliczka na pobór 100 
pret. dodatku do podatku od wina, e) gra. Wa- 
dowice na dalszy pobór 75% dodatku do poda- 
tku od mięsa i wina; d) gm. m. Stanisławowa 
na pobór 100% dodatku od podatki od mięsa; 
e) ym. Podgórze na dalszy pobór opłat od na- 
pojów spirytusowych i piwa; f) gm. Tyczyn na 
pobór opłaty od napojów słodzonych. 

Nad petycyą gminy miasteczka Bobowej w po- 
wiecie Grybowskim względem zezwolesia na po- 
bór opłat od napojów, tudzież nad petycyg w 
przedmiocie wyłączenia miejscowości Mikulsdorf 
powiatu Tłumackiego ze związku gminy Ottynii, 
zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego Izba 
przeszła do porządku dziennego. 

Do laski marszałkowskiej złożono i od- 
czytano wniosek p. Antoniewicza o polepszenie 
bytu suplentów w szkołach średnich, a szczegól- 
nie w gimnazyach. 

Po ogłoszeniu, że komisya bankowa ukon- 
stytuowała się, wybierając ks. Adama Sapiehę 
przewodniczącym, Ruśsockiego zastępcę, i Zukra 
sekretarzem, zamknął marszałek posiedzenie o 
godzinie 1. Następne w poniedziałek z pierwsze- 
mi czytaniami na porządku dziennym. 


Co do inicyatywy i pomysłu pana Abrahamo- 
wieza, pisze dzisiejszy Kuryer Lwowski ¢o na- 
stępuje: 

„Pose? Abrahamowicz, motywując wczo- 
raj w Sejmie wniosek swój o zaprowadzeniu kra- 
jowych opłat konsumcyjnych, chwalił się pono- 
wnie tym pomysłem, jako swoim własnym, przed 
dwoma laty podczas rozpraw budżetowych „rzu- 
conym*. 

Wobec tego musimy powtórnie stwierdzić, że 
nie jest to jego pomysł. Projekt zaprowadzenia 
dodatków krajowych od podatków pośrednich zo- 
stał poruszony nasamprzód jeszcze w roku 1866 
przez posła Starowiejskiego, dzisiejszego 
marszałka powiatow. w Krośnie. Wydział krajowy 
rozpoczął natychmiast studya uad nim i zbiera- 
nie materyałów. Praca ta doznała przerwy wsku- 
tek uchwalenia w roku 1868 rezolucyi, która się 
domagała, jak wiadomo, odrębności finansowej 
kraju. Póżniej projekta zniesienia prawa propina- 
cyi wadziły rozwojowi projektu, lecz po sankcyo- 
nowaniu ustawy propinacyjnej w roku 1875, wy- 
dział krajowy na nowo zabrał się do zbierania 
dat i materyałów, i ma je obecnie tak dalece na- 
gromadzone, że mógłby z własnej wystąpić ini- 
cystywy, a myśl samą poruszył u rządu, chcąe 
sobie zapewnić ewentualną sankcyę i zyskać tym 
sposobem podstawę do stanowczego uregulowania 
budżetu krajowego, a zarazem przynieść ulgę rol- 
nictwu, przemysłowi i handlowi w opłacaniu do- 
datków od podatków bezpośrednich. 

P. Abrahamowicz raczy tedy być mniej po- 
chopnym do strojenia się w cudze piórka. * 


Austrya i Serbia. 


Wiedeń, 28 listopada. (Kor. Nowej Reformy), 
(Z) Dubius belli eventus!... Słowa te może ni- 
gdy nie sprawdziły się w sposób tak jaskrawy, 
jak w teraźniejszej wojnie serbsko - bułgarskiej. 
Zdawało się, że król Milan zdobędzie stolicę Buł- 


garyi jakby po przechadzee; przed dwoma tygod- 


GŁOS ROZSĄDKU. 


OBRAZEK Z ŻYCIA MAŁEGO MIASTECZKA 
skreslił 


(Ciąg dalszy.) 

Rezultat tej narady był taki, że Staś, wybada- 
ny wprzód przez rodziców, otrzymał od nich po- 
zwolenie przywiązać swoje serce do serca Femci 
tasiemką uczuć miłosnych. 

Tak więc kochali się ci młodzi, a było im z 
tą miłością do twarzy. Femeia jadła i marzyła 
i wzdychała, Staś pisał w sadzie i marzył i wzdy- 
chał. Przepisywał kaligraficznie pieśń: „Niebie- 
akie oczy“. W różnych zbiorach szukał także pie- 
śni „O zadartym nosku*, ale nie mógł znaleźć. 
To przez jakiś czas wprawiało go prawie w me- 
lancholię. Ale się wnet jej pozbył. 

Pożycie towarzyskie trzech rodzin w niczem się 
nie zmieniło. Bywano u siebie, raczono się wza- 
jemnie, mówiono sobie grzeczności, pr.esadzano 
się w udawaniu życzliwości i przyjaźni — a śle- 
dzono się wzajemnie, bo doświadczenie radzi nie 
dowierzać nikomu i być zawsze ostrożnym. 

Mądrzelewicze wnet spostrzegli, że Staś, który 
długo był dle Femci czuły biernie, stał się 
czułym czynnie i przedsiębiorczym. Ten chło- 
piec dotąd taki cichy, mający szczególne upo- 
dobanie w sekreiach, stał cią negle głośnym i 
jawnie romansowym ; każdemu, kto go chciał słu- 
chać, mówił o głębokości swoich uczuć, 8 awo- 
jej wierności i o swoim męzkim charakterze. 
Często stawał w pozycyi i rękę kładł na sercu, 
na "emcię spoglądał z czułością i pytał ją o skry- 
te myśli i tajniki serca, roszeząe sobie prawo 
kontroli w tych regionach, w których nie skon- 
trolować się nie da. Femcia zachowywała się W 


tej sytuacyi spokojnie, statecznie i z fiegmą, bo 
taka była cecha jej usposobienia, — ale rozbudzo- 
ne życie wewnętrzne sądowego pisarza wywarło 
na Dią wrażenie i odpowiadała jak dne gitary 
na dźwięki struny potrąconej , westchnieniem na 
westchnienie , spojrzeniem Da spojrzenie. 

Mądrzelewicze złożyli walną naradę i zastana- 
wiali się, czy przyjąć Stamia jako konkurenta 
Femci, czy czeaać na godniejszego. Były argu- 
menta za i przeciw, ale zwyciężyły korzystne, bo 
kuzyn radca w mieście stołecznem wielka pod- 
pora, a Femcia nie ma przecie posagu. Ozasy są 
ciężkie — mówiła doświadczona Mądrzelewiezo- 
wa — młodzi nie cheą się żenić, a kawalerowie 
z stanowiskiem szukają majątków. Dziewczyny 
starą panną nie zostawimy, Staś chłopiec porząe 
dny i przystojny, bierzmy, co się zdarza. Kto 
przebiera, ten nieraz źle na tem wychodzi. 

Tak, tak — potwierdził Mądrzelewiez — le- 
pszy wróbel w kieszeni, niż gołąb na dachu. Kto 
wie, czy kiedy co lepszego się zdarzy. Bierz Mi- 
chale co Pan Bóg daje. Ohrzestna matka naszej 
Femeci ma wysokie znajomości i jeżeli dobrze za 
nami pochodzi, to Staś może prędko awansować. 
Niech Bię pobiorą, jeżeli im się zdaje, że tak 
dobrze będzie. 

A jsk pójdziesz na urlop — przestrzegła pani 
Mądrzelewiczowa — to podaj Dyrdalskiego na 
zastępcę. Ojciec przyszłego męża naszej eórki 
niechby został kasyerem. Śliwa nie jest masa kre- 
wny, śle obey, trzeba swojemu pomagać. 

Hm, hm! — medytował kasyer — Śliwina 
gotowa nam wszystkim oczy wydrapać. Jeszcze 
się rozchoruje ze złości. Tu zawzięta kobiecina. 

(o ona nas obchodzi? — wtrąciła kasyero- 
wa. — Niech każdy swego pilnuje i robi, aby 
jsmu dobrze było. Za darmo nikt nie nie zrobi. 
Jabym także niejednego pragnęła, s muszę na 
tem, co jest, poprzestać. Nie potrzebujemy prze- 
cie na nią wwadaó. 

Nie ma o czem teraa mówić — przerwał ka- 
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syer — bo do urlopu jeszcze daleko. Ty nie nie 
zdradź się przed Sliwiną z tem, co myślisz, bo 
byś narobiła ambarasu. A trzeba zacząć składać 
na wyprawę dla Femci. Możebyśmy przestali pić 
kawę, bo dużo kosztuje. — , _: 
Przestań-no palić cygara i nie pij dwóch szkla- 
nek piwa przy obiedzie. Każdy powinien zacząć 
oszozędność od siebie. Potem pójdę za twoim 
przykładem i nie będę piła kawy. 
Kasyerowa chciała mówić dalej w tym przed- 
miocie, ale szanowny kasyer nie chciał słuchać 
dalszych wywodów, bo ieh przedmiot był dla 
niego drażliwy. Piwo pił shętnie, a od palenia 
cygar nie mógł się odzwyezaió, nie miał tedy 
zam aru czynić jakichkolwiek w tym kierunku 
ustępstw. Dał więc za wygranę i wyszedł spio- 
sznie z domu, pod pozorem, że mu pilno do 
biura. 
Otóż pewnego pięknego wieczoru, (kronika mil- 
czy, czy to było w lecie, czy w zimie), Stań 
zrobił Femci wyznanie miłości. Kto tam wie, 
czy podczas tego uroczystego aktu niebo było po- 
odne i czy śpiewały słowiki. A być może, że 
księżyc wtedy świecił, bo Światło księżyca zdaje 
się sprzyjać wyznaniom miłosnym. Koniec koń- 
com Femcia wysłuchała czułej przemowy aman- 
ta i także mu szepnęła do ucha to wszystko, co 
się w takich razach szepce, a mogę zaręczyć, że 
oboje byli zadowoleni z siebie i zaczerwienieni 
po uszy. — Dużo czasu upłynęło, nim przyszło 
do tych wyznań, bo byli to młodzi ludzie roz- 
ważni i nie skwapliwi, więc nie dziw, że teraz 
te wyznania poruszyły ich mieco i pozbawiły 
zwyczajnej równowagi. Staś był w zapale, a na- 
wet w ekstazie. Femcia była zmięszana i zaże: 
nowana ; zasłaniała chustką oczy, ale spoglądała 
ptzytem na amanta ukośnie, bo ją rozciekawiał 
wyraz jego twarzy i budziła jej interes jego ro- 
mantyczna postawa. 

Natvralnym porządkiem rzeczy zdali oboje spra- 
wę rodzicom z pomyślnego rozwoju wypadków i 


panowało ogólne wzruszenie w dwóch przyzwoi- 
tych urzędniczych domach. Potem przyszli swa- 
towie, potem nastąpiło formalne porozumienie 


rodziców jego z jej rodzicami, potem odbyły się: 


saręczyny i zamiana pierścionków, potem wresz- 
cie odbył się bankiet, wypito kilka litrów piwa 
i kilka bntelek kwaśnej mikstnry — którą wi- 
niarz Mendel raczył winem węgierskiem miano- 
wać i po cenie takowego sprzedawać. Potem 
wszyscy dobrze spali, —- tylko Femci śniło się, 
że Staś został kaneelistą i eświadzzył się o boga- 
tą aptekarzów nę. 


Tak zatem stały rzeczy. Pewnego |pięknego po- 
ranku Mądrzelewicz narzekał w kancelaryi gło- 
áno, że mu rośnie wątroba i ańwiadczył, że już 
się podaje na urlop. Sliwa wziął kasyera pod 
rękę i zaprowadził go do kąta, tu go zapytał, 
kogo zamierza forytować na swego zastępcę, czy 
Dyrdalskiego, czy interpelanta. 

Mędrzełewiez był człowiekiem dość szczerym, 
oświadczył więc Sliwie, że forytować będzie Dyr- 
dalskiego a to z tego naturalnego powodu, że 
jest ojcem narzeczonego Femci. Sliwa najpierw 
się zaciął, potem nagle wylał potok wyrzekań , 
z których wyrozumieć byłe można, że boi się 
żony. Mądrzelewicz wzruszył ramionami obojętnie 
i dał do poznania, Że nie umie, czy Die chce ra- 
dzić w tym wypadku. Sliwa stał chwiłę w za- 
myśleniu, wreszcie rzekł kasyerowi do ucha: 
— panie, mamy dla pańskiej Fam*i porządnego 
konkurenta; jest to starszy kawaler, ale na zna- 
cznem stanowisku człowiek. 

Co tu o konkurencie teraz mówić ?— odpiera 
kasyer — kiedy nasza córka zaręczona. Pan wiesz 
o tem, bo byłeś na tych zaręczynach, wszystko 
się zatem skończyło. 

Dła czegoby się skończyło? A czy to ludzie 
nie odehodzą od ołtarza? Daleki kuzyn mojej żo- 
ny, adjunkt sądowy, człowiek z groszem , prosił 
nas, żebyśmy go swatali.. Cóż pan teraz powiesz ? 


Hm, pan mówisz: adjunkt sądowy?... to sta- 
nowisko ładne ! - s 

Ma kilka tysięcy złeżonych , jest to człowiek 
porządny, wcale do rzeczy i jeszeze przystojny. 
Różni ludzi ubiegają się O niego i swatają go 
z fysiąsomi, ale on nie szuka pieniędzy i chce 
się z podobania ożenić. Przyjedzie do nas w nie- 
dzielę, przyjdziecia państwo do nas i będziecie 
widzieli. 

Kusyer wziął się obiema rękami za głowę, bo 
go zabolała. Adjunkt z majątkiem, porządny i do 
rzeczy, to nieczęsto się zdarza! Zachodzi teraz 
pytanie, czy mu się Femcia będzie podobać. 

liwa upewnił, że pod tym wzgłędem nie ma 
obawy, bo żona zna gusi sędziego, i już z nim 
w tym przedmiocie mówiła. Można być pewnym, 
że wszystko wypadnie po myśli. 

Kasyer znowu się wziął za głowę, bo rozważał, 
że słowo Stasiowi się dało, że z córką zaręczony 
i nie wypada bez powodu zrywać. | 

liwa mu przedstawiał, że powód łatwo się 
zajdzie, że Staś nie ma jeszcze na kancelistę 
dekretu, nie dopełniony więc główny warunek 
ngodowy, można zatem z nim zerwać. Femcia 
wiecznie na dekret czekać nie może. Dobra par- 
tys się zdarza, trzeba więc korzystać. Bierzmy 
dwoma rękami, gdy jest co dobrego, aby nie 
uciekło. f 

Kasyer wziął się po raz trzeci za głowę, potem 
Ścisnął Śliwę za rękę i biegł z biura do żony. 
Kasyerowa aż krzyknęła z alteracyi, gdy jej opo- 
wiedział wszystko. Badzili oboje, ale nie stano: 
wczego nie mogli uradzić. To niezłe, tamto le- 
psze; tu dało się słowo, tamtego odrzucić nie 
należy, bo nie można dziecku zagradzać drogi 
do szczęścia. Przywołali Femcię, wtajemniczyli 
w wypadki i pytali o zdanie. Femcia otworzyła 
oczy szeroko i powiedziała, że nie wie, jakby 
było lepiej, i że zostawia decyzyę rodzicom. 


(C. d. n.) 
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niami na jednem z posiedzeń delegacyjnych, do- 
świadczeni wojskowi, którzy na korytarzach par- 
lamentu myśleli najwcześniejsze otrzymać wiado- 
mości z teatru wojny, wynurzali przekonanie, że 
w tej chwili armia serbska już musi być w So- 
fii; a oto widzimy tę armię przerzuconą na te- 
rytoryum serbskie i zdziesiątkowaną klęskami, je 
dną większą ed drugiej. Tak niespodziany zwrot 
nabawił tutejsze ministerstwo soraw zagranicz- 
nych wielkiego kłopotu i pewnie rzece można, że 
w opini. całej ludności austryackiej, z wyjątkiem 
Czechów, wywołał nietylko ubolewanie, lecz i za- 
niepokojenie. Chociaż hr. Kalnoky jeszeze przed 
wybuchem wojny oświadczył był w delegacyach, 
że Serhia, gdyby przystąpiła do akeyi wojennej, 
działałaby 4 Son propre risque et póril, to jednak 
zarówno sam hr. Kalaoky, jak opinia pnbliczna 
w całej monarchii austro - węgierskiej jest głebo- 
ko przekonana, że ryzyko Serbii nie może żadną 
miarą być większe od doznanego już nieszczę- 
ścia wojennego i upokorzenia. Cośmy powiedzieli 
przed kilkoma tygodniami, że Bośnia i Hercego- 
wina są jedną wysuniętą placówką Austryi, z któ 
rej w razie potrzeby można przedsięwziąć akcyę 


własnemi siłami, a Serbia jest drugą tskąż pla-| wszelkim osobistym niechęci, lnb uprzedzenia 


cówką, z której również czynnie, chociaż mniej 
bezpośrednio wystąpić można, to jawną jest ca- 
łemu światu tajemnicą. Co do tej drugiej pla- 


cówki, dość już złego dla Austryi, że będzie c- ski obowiązek bacznego a najbliższego świadka 


słabiona niepowodzeniem wojennem; postradać 
jej atoli Austrya nie może. Austrya musi pod- 
trzymać swój urok i swój wpływ w Serbii. Po- 
minąwszy bowiem wzgląd ma usposobienie Ser- 


bów węgierskich, utrata uroku i wpływu swego,” 


w królestwie serbakiem nie byłaby bynajmniej 


powrotem do stanu rzeczy w owej chwali, w któ- | 
rej monarchia austro-węgierska nie mogła jeszcze, 


uważać Serbii za swoją placówkę, lecz byłoby to 
wzmocnienie rywala swego na półwyspie bałkań- 
skim; hyłoby to nietylko postradanie korzyści, 
lecz i powiększenie niebezpieczeństwa swego. Aby 
pojąć należycie, co to znaczy nietylko utrata ko- 
rzyści, lecz i powiększenie niebezpieczeństwa, 
trzeba uprzytomnić sobie, kto jest rywałem Au- 
stryi na półwyspie bałkańskim, i zarazem pa- 
miętać o tem, że droga*z Petr-rsburga do Kon- 
stantynopola prowadzi na Wiedeń. 

Wobec tego misya hr. Khevenhtllera, posła 
austro-węgierskiego w Białogrodzie, do księcia 
Aleksandra bułgarskiego, staje się faktem wiele 
znaczącym. Jakież jest posłannictwo hr. Khcven- 
hallera? Pierwsze doniesienia mówiły, że udaja 
się do głównej kwatery bułgarskiej, aby oświad- 
czyć zwycięskiemu księciu wolę mocarstw, Żeby 
zaprzestał kroków nieprzyjacielskich. Nie wątpi 


my, że to prawda, ale zarazem przekonani jesteś- | szczegółowej dysknsyi 


my, że to nie cała prawda. Sam wybór posła 


au'tro-węgierskiego do spełnienia tej misyi jest | 
nam wskazówką że br. Khevenhńller coś w.ęcej. cechę polemiczną z twierdzeniem p. marszałka w 


oświadczy Battenberczykowi, niż samą tylko wolę 


mocarstw. Piastun tej misyi musi być przygoto-! 


wany na to, że zwycięski Aleksander — Gas 
Aleksander, jak go z kiepska po turecku na- 
zwało jedno z pism tutejszych, bo powinno było 
powiedzieć Iskander gagi — nie podda się od- 
razu i bez wszystkiego woli mocarstw; odmow- 
ną zaś odpowiedź mógłby przyjąć z spokojem 
tylko dyplomata jednego z mniej interesowanych 
mocarstw, n. p. niemiecki, włoski lub francuski, 
żadną miarą atoli dyplomata austro - węgierski. 
A skoro jednak dyplomata austro- wągierski jest 
piastanem tej misyi, więc też hr. Khevenbiiller 
musi posiadać insirukcye, sięgające poza proste 
żądanie zaprzestania kroków nieprzyjacielskich ; 
musi posiadać pełnomocnictwo do - wymnszenia 
tego żądania w razie odmownej odpowiedzi. Sło- 
wem, hr. Khevenhuller nie mógł udać się do Pi- 
rotu bez czegoś w rodzaju uliamałum. W tym 
pewnie też duchu trzeba pojmować słowa Norad. 
Allg. Ztg., organu kanclerza niemieckiego, ktera 
mówi, że „jeżeli teraz nie weźmie góry rozwaga 
polityezna, byłby to początek nowej fazy w tej 
wojnie, fazy, której konsekwencye polityczne i 
wojskowe mogłyby łatwo stać się o wiele fatal- 
niejszemi od następstw serbskiej promenady woj- 
skowej do Śliwnicy i Widynia*. 

A tak tedy zdaje się, że zachowanie pokoju 
europejskiego nie spoczywa już w ręku mocarstw 
enropejskich, lecz w ręku księcia bułgarskiego. 
On dziś staje się Jowiszem, który pogodę obda- 
rzyć, ałbo burzę na Europę zesłać może. Jeżeli 
w burzy sobie upodoba, wtedy przekonamy się, 
czy trafne jest nasze zdanie, któregośmy dotych- 
czas nie wypowiedzieli, a które dziś wypowia- 
damy: że mimo wszelkich oficyalnych objawów 
nieprzyjaźni rosyjskiej dla księcia bułgarskiego i 
dla unii bułgarskiej, Rosya stoi poza kulisami te- 
atru wojny po stronie bnłgarskiej i wyciągnąw- 
szy Austryę na scenę, sama także na nią wstąpi. 


W sprawie muzeum narodowego 
w Rapperswylu. 


Otrzymujemy z Zurichu następującą odezwę: 

„Drugi rok już bieży od czasu, w @tórym wy- 
brany przez szwajcarskie towarzystwa Polaków 
komitet, po wielu bezskutecznych odezwach do 
założyciela-dyrektora Muzeum w Rapperswylu i 
wykonawcy testameniu ś. p. Krystyna Ostrow- 
skiego, ogłosił broszurę p. t. „Głos polski zbio- 
rowy w sprawie Narod. Muzeum.* 

Celem jej i pobndką jedyną, jak ona sama naj- 
wyraźniej orzeka, było obowiązkowe, w imię o- 
bywatelskiego poczucia, ze strony najbliższych 
rzeczy świadków, odezwanie się do publiczności 
polskiej w obronie narodowych instytucyj to jest 
Muzeum i fundacyi ś. p. Ostrowskiego, uczynio- 
ne w nadziei, iż poparty głosem opinii w kraju, 
komitet skuteczniej zdobędzie ze strony br. Pla. 
tera wymagane potylekroć a napróżno jawna .eo 
do nich sprawozdania, oraz niezbędne nlepszeni 
i reformy. Nadzieja ta komitetu, niestety, zawie- 
dzioną została. Poparia przez zbyt nieliczne orga- 
na opinii broszura, pomimo całą wagę podnoszo- 
nej sprawy, nie wywołała powszechnego zajęcia; 
z drugiej zaś strony, nie skłoniła zgoła hr. Pla$ 
tera do zadośćuczynienia naj prawowitszym wyme- 
ganiom. W istocie, wbrew ponowionym od te- 
go czasu obietnicom, dyrektor Muzeum i wyko 
nawca testamentu śp Kr. Ostrowskiego nie po- 
czuł się dotychczas w obowiązku złożenia owych 
sprawozdań eo do rozrządzanych przez się pu- 
blicznzch funduszów mni też zaradzenia jawnej 
nieprawidłowość i brakom w urządzeniu Naro- 
dowego Muzeum w Rapperswylu. 


(Gdy jednak przy pierwazem czytaniu regulamin 
„Die dopuszcza dyskusyi, wskutek tego zapewne 


Niczem nieusprawiedliwione a wieloroczne już 
ociąganie się w tej mierze dowodzi jasno, jak 
słuszne były obawy komitetu wyrażone w broszu- 
rze, a z drugiej strony stwierdza nie mniej do. 
wodnie, iż próżne byłyby wszelkie ponowne z 
jego strony odezwy i nawoływania. Toż zgroma- 
dzony teraz, po tak długiem i bezowocnem ocze- 
kiwauiu, komitet rzeczony oświadcza niniejszem, 
iż 

Zważywszy na zbyt słabe i niewyraźne zainie- 
resowanie się sprawą tą ze strony publiczności 
polskiej; 

Zważywszy na to, iż wobec nieprzełamanego 
oporu hr. Płatera w ndzielaniu jakiegokolwiek 
polubownego zadość uczynienia, wszelkie inne 
ponaglenia środki, jak pozwy legalne, rozprawa 
sądowa, nie leżą w zamiarach komitetu. 

Wspomniony komitet raz jeszcze całą tę spra- 
wę interesującą własność narodu i losy licznej 
polskiej młodzieży przekazując uwadze i sumieniu 
publiczności polskiej, postanowił rozwiązać się i 
zamknąć aktem tym dotychczasową działalność. 
,Głosząc obecnie to postępowanie swoje, komitet 
stwierdza publicznie, iż obeym jest całkowicie 


uczuciom, a przytem wyraża wiarę swą, iż każ- 
dy bezstronny człowiek, świadom sprawy, przy- 
znać się mu nie zawaha, że spełnił on obywatel- 


sprawy. 


| W imieniu komitetu: L. Michalski przewodni- 


czący, T. Witkowski, sekretarz. 


Sprawy krajowe. 


Wydzał krajowy 
handlu obszerny memoryał w sprawie przemy- 
słu tkaekiego miasteczek Kęt, Andrychowa, 
Prz-worika, Dembowcea i Gorlic Celem tego me- 
m ryzlu ma być dostarczenie ministerstwu ma 
terysłu dla ocenienia potrzeb przemysłu tkackie 
go w k'aju naszym. 


Ankieta rybacka, zwołana przez Wydział 
krajowy, obradowała w tych dniach pod przewo- 
dnictwem zastępcy członka Wydziału dra Rybi- 
ckiego nad projektami ustawy rybackiej. AŻ trzy 
projekta nadesłano do tej komisyi badawczej. Na 
il- pierwotnego projektu, ułożonego przez radeę 
Orieckiego, opracował jeden nowy projekt radca 
Louis, drugi prof. Nowieki z p. Gostkowskim — 
trzeci wreszcie profesorowie Bobrzyński, Zatorski 
i Zoll. Ten ostatni projekt przyjęto za podstawę 


Mowa p. Abrahamowicza miała pewną 


jego mowie, przy otwarciu wypowiedzianej — że 
kraj masz nie jest jeszcze tak obdłużony, i że w 
ostatnich latach mniej płacił podatków. Podczas 
prz: mówienia p. Abrahamowicza p. marszałek 
złożył przewodnictwo w ręce wicemarszałka ks. 
Sembratowicza i spodziewano się odpowiedzi na- 
tychmiastowej na wywody p. Abrahamowicza. 


zaniechał dr. Zyblikiewicz remonstraeyi. Nato- 
miaat w wieczornych dziennikach okazał się na- 
stępujący komunikat, widocznie z biura marszał- 
kowskiego : 

„Z mowy posła Abrahamowicza, a w szcze- 
gólności z podanych cyfr o wysokości dodatków 
do podatków z lat ostatnich możnaby wyciągnąć 
wniosek, że cyfry dodatków, przez marszałka w 
mowie Sejm zagajającej cytowane nie były pra- 
wdziwe. 

„Tak jednak nie jest, bo poseł Abrahamowicz 
mówił © czem innem, ja marszałek o czem in- 
Rem. Poseł Abrahamowicz mówił o jednym tyl- 
ko dodatka do podatków, a mianowicie o poda 
tkach na fundusz krajowy, marszałek zaś mówił 
o sumie wszystkich podatków, wliczając w nie 
także i podatki ma indemnizacyę. Wienczas po- 
dług mowy marszałka podatki przedstawiają się 
jak następuje: 

„Z całego kraju wpłynęła w r. 1880—5,979.664 

„ 1881—5,785.786 

„ 1882—5,798.198 

n 1883—5,478.228 
a zatem ulgi w podatkach na potrzeby kraju by- 
ły rzeczywiście takie, jak je marszałek przed- 
stawił. * 

Dowiadujemy się, iż na petycyę pp. B. Sło 
neckiego i K. Nawarskiego w sprawie subwen- 
gyonowania przedsiębiorstwa żeglugi parowej na 
Dniestrse z funduszów państwowych, oświadczyło 
ministerstwo handlu tutejezemu namiestnietwu, 
iż nie udzieli żadnej subweneyi, wychodząc z tej 
zasady, że żegluga na wodach lądowych (Bin- 
nengewisser), o ile spoczywa w rękach prywa- 
tnych, powinna być wyłącznie kosztem przedsię- 
biorców prowadzoną. 


Wojna serbsko-bulgarska. 


Hr. Khevenhillerowi udało się naresz- 
cie wyszukać główną kwateię bułgarską i wy- 
módz na ks. Aleksandrze zawieszenie broni. 
W sobotę nadeszła do Sıfii następująca depesza 
z obozu: 

„Ze względu na zbiorową notę posłów i na 
oświadczenie hr. Khevenhńllera, który oznajmił 
w imieniu sw+go monarchy, że w razie, gdybyśmy 
posuwali się dalej, wojska anstryackie 
wkroczą do Serbii i pospieszą na po- 
moc armii serbskiej, oraz nwzględniająe, 
iż zwycięskie wkroczenie do Pirotu 
utrwala nasz honor wojskowy j naszą słewę, zgo- 
dziłem się na wydanie rozkazu do za przes ta- 
nia kroków wojennych i do rozpoczęcia 
układów w celu ułożenia warunków za- 
wieszenia broni.* 

Dwudniowa bitwa pod Pirotem należy do naj 
krwawszych w obecnej wojnie. W Belgradzie łu- 


przedstawił ministerstwu 


NOWA REFORWA. 


można było wnosić , że ze strony serbskiej nie 
wystąpiły do boju główne siły. Prawem skrzy- 
dłem bułgarskiem dowodził Gruezew, lewem 
Popow, a środkiem Nikołajew. Podczas gdy 
lewe skrzydło rozpoczęło ogień, ks. Aleksander 
prowadził środkowy oddział drogą z OCarybrodu 
do Pirotu. O godzinie 1 przekroczono gra- 
nieę serbską pod wsią Goindol. Ponieważ 
Serbowie spalili most na Niszawie, musiano 
rzekę przebyć w bród. Książę kazał wojskn de- 
filować przed sobą. Wkrótce doniósł patrol jazdy, 
że trzy bataliony serbskie obsadziły drogę w 
odległości trzech kilometrów. Natychmiast roz- 
winął się łańcuch tyralierów, a jedna baterya 
bułgarska zajęła pobliski pagórek. Po kilku strza- 
łach działowych poszli Serbowie w rozsypkę. 
Tymczasem wysunęło się lewe skrzydło buł- 
garskie, pojedyncze bataliony zstępowały kolejno 
w dolinę, książę wraz ze swym sztabem zjechał 
z drogi i stanął na niewielkiem wzniesieniu po 
lewej stronie, skąd mógł dojrzeć, jak Serbowie 
przygotowują się do obrony Pirot n. Przed mis- 
stem usypali oni szańce i ustawili trzy baterye. 
O 4 po południu padł stamtąd pierwszy strzał. 
Na to hasło rozpoczął się ogień z broni ręcznej 
wzdłuż całej linii bojowej, a na pagórku, z któ. 
rego książę Aleksander przypatrywał się b twie, 
zagrały działa. Artylerya sePbska ostrzeliwała do 
linę i zmusiła podwody bułgarskie, które się zbyt 
daleko wysunęły do cofnięcia się ku pagórkom. 
Środkowe kolumny armii bnłgarskiej rozwinęły 


tem odsłaniały Bię coraz nowe baterye serbskie, 
a żwawy ogień trwał aż do zmierzchu. O tej po- 
rze zamilkły działa na prawem skrzy- 
dle serbskiem, a wkrótce potem ustał ogień 
na całej linii z powodu ciemności. Wojsko buł- 
garskie nocowało ma polu bitwy. W piątek 
rano sformował ks. Aleksander swoją piechotę 
w trzy kolumny. Kolumna, która miała wyko- 
mać główny atak, tworzyła lewe skrzydło; przy- 
dano jej trzy bataliony rumelijskej milieyi. 
Dwanaście dział bułgarskich zajęło pagórki po le 
wej stronie. Serbowie nie mogli długo wytrzy- 
mać ich ognia i prawe ich skrzydło skryło się 
wkrótee za szezytami wzgórz; w tej chwili ru- 
szyło całe lewe skrzydło bułgarskie naprzód. Buł- 
garzy musieli przebyć trzy wąwozy. Kule serb 
skie przelatywały po nad ich głowami. Po pół- 
godzinnym marszu po rozmokłej i śliskiej ziemi, 
stanęła piechota bułgarska u szczytu wyniosłości, 
po za którą znajduwały się główne siły serbskie. 
Salwy z ręcznej broni powitały Bułgarów, a trzy 
bataliony serbskie sformowały się do ataku i ude- 
rzyły na bagnety. Wszczęła się walka na białą 
broń. Pod naciskiem serbskich batalionów za- 
częli się Bułgarzy cofać. Dalszy ich od- 
wrót zamieniłby się w zupełną ich klęskę. gdyż 
wparci raz w wąwozy, które poprzednio przebyli, 
nie mogliby się już z nich wydobyć. Ks. Ale- 
ksander, chege powstrzymać odwrót lewego skrzy- 


dła bułgarskiego, wysłał mu nową kolumnę na po- 


moc. Kolumna ta dostała się jednak wkrótce w 
w krzyżowy ogień dział serbskich i zatrzymała 
się w pochodzie. 

Nadeszła stanowcza chwila. Książę A le ks an- 
der spieszy osobiście pa zagrożony punkt, zsia- 
da z konia i z pałaszem w ręku staje na 
czole kolumny. Jeden z oficerów bułgarskich 
zasłania go sobąj prawie przemocą wciska w sze- 
regi. Bataliony bułgarskie zagrzane przykładem 
księcia ida, mimo gradu kul, naprzód i odzysku- 


ję po kilku minntach utracone stanowisko. Ser- 


bowie cofnęli się w porządku pod osłoną swych 
dział. Lewe skrzydło bułgarskie zdziesiątkowane 
długą walką nie mogło ścigać nieprzyjaciela. 
Artylerya bułgarska zajęła tymczasem pozycye 
bliżej Pirotu i zaczęła ostrzeliwać miasto. Około 
godziny 1 popołudniu weszło czoło środkowej 
kolumny do Pirotu; w tej same, jednak chwili 
nastąpiła w niektórych miejscach eksplozya i 
kilka domów wyleciało w powietrze. 

Nazajutrz nadeszła do Belgradu wiadomość, że 
Serbowie opnścili Pirot już we czwartek 
popołudniu, że jednak w piątek odzyskali 
to miasto napowrot. Doniesienie to, jak 
większa część depesz z obozu serbskiego, jest 
dosyć nieprawdopodobneim wobec powyżej umie- 
szczonego opisu bitwy. Być może, że po zdoby- 
ciu Pirotu przez Bułgarów, Serbowie przypuścili 


jeszeze rozpaczliwy atak do miasta, i że część 


ich wojska wtargnęła na chwiłę w ulice, gdzie 
się jednak długo ntrzymać nie mogła. 4 

Generał Leszjanin donosi, że załoga Wid- 
dynia zrobiła w piątek wycieczkę. Bułgarzy 
mieli ponieść dotkliwe straty i cofnęli się znowu 
za okopy twierdzy. p. 

Pierwszem następstwem klęski serbskiej pod 
Pirotem była zmiana w naczelnem dowództwie. 
Główną komendę nad wojskiem serbskiem 
objął pułkownik Topałowiez, e 

Główna kwatera serbska znajdowała się w so- 
botę w Niszu. W ciągu dnia tego rozeszła się 
w stolicy serbskiej pogłoska, Że król Milan o- 
puścił Nisz; jedni utrzymywali, że udał się 
on na linię bojową, drudzy, še w najśsiślejszem 
incognito powrócił do Belgradu. 

W Belgradzie panuje wielkie rozdrażnienie. 
Wszyscy przyznają, że król Milan wydał wojnę, 
nie mające dokładnego pojęcia o siłach nieprzyją- 
ciela i zbytecznie dowierzając doniesieniom o rze- 
komych prowokacyach ze strony Bułgarów. Całą 
winę zwalają dziś na Garaszanina i jego ko- 
legów. W Niszu miano się jnż zastanawiać nad 
potrzebą zmiany gabinetu a król Milan miał się 
nawet z oburzeniem wyrązić o postępowaniu ga- 
binetu. W sobotę słyszano strzały w stronie Be- 
li Palanki. 


r Przegląd polityczny. 


Kraków. 30 listopada 


O częściowej mobilizacyi armii au- 
strysekiej rozeszło się w ostatnich dniach 


dzono się do ostatniej chwili nadzieją zwycięstwa. | wiele pogłosek, powtarzanych z różnemi szczegó- 
Wobec przytoczonego powyżej telegramu zdaje łami po dziennikach. I tak praska Polik donio- 
się nie ulegać wątpliwości, że w sobotę Pirot|sała o wydaniu rozkazu w celu zmobilizowania 
znajdował się w ręku Bułgarów. Bitwa rozpoczęła dziesiątego korpusu morawskiego w Bernie a je- 
się we czwartek rano; kawalerya bułgarska den z dzienników węgierskich doniósł, że prezy- 
dotarła dnia tego rano do wsi Goindol i prze- dent węgierskiej dyrekcyi kclei skarbowych K. 
konała się, że nie ma tam już wojska serbskiego. Hieronymi został wezwany przez ministra wojny 
Około południa posunęła się armia bułgarska na- do Wiednia na naradę w sprawie mobilizacyi i 
przód, napotkała jednak na słaby opór, z czego że dostał polecenie, aby w 48 godzin zarsądził 


się w linię tyralierów, resztę piechoty zwrócono 
na lewej skrzydło. Na wzgórzach po nad Piro- 


wszystko to potrzeba, w celu przewiezienia 200 
tysięcy wojska do Serbii. 

Obie powyższe pogłoski doznały natychmiast 
zaprzeczenia. O pierwszej z nich twierdzi Pol 
Corr. na podstawie znpełni» autentycznych in 
formacyj, że mie zarządzono Żadnych środków 
mobilizacyjnych, że zatem wszelkie pogłoski są 
bez podstawy. Co do drugiej oświadcza Pester 
Lloyd, również ze źródła kompetentnego, że dy 
rektor Hieronymi nie był wzywany i nie wyje- 
żdżał do Wiednia i że kolej skarbowa nie ode- 
brała żadnych poleceń co do transporlu wojska, 

Z obowiązku dziennikarskiego zapisujemy tu 
oba zaprzeczenia, a zarazem dodajemy, Że wczo- 
podobne pogłoski, odwołujące się do źródeł kom- 
peteninych wojskowych. 


W sobotę odpowiadał ks. Bismark w par- 
lamencie niemieckim na interpelacyę dep. 
Reichenspergera w sprawie misyjje- 
zuiekich w koloniach niemieckich w 
Afryce. Dep. Reichensperger zapytywał, czy 
rząd niemiecki ma zamiar zabronić Jezuitom 
zakładania misyj w Afryce, lub też ograniczyć 
wogóle czynność misyonarzy katoliekich. Kan- 
clerz odpowiedział na pierwsze pytania twierdzą- 
co, na drugie zaś przecząco. W mowie swej sta- 
ral się kanclerz uzasadnić decyzyę rządu. Głów- 
nym powodem do tego miał być międzynarodo- 
wy charakter zakonu Jezuitów. Rząd musi tem 
bardziej występować przeciw tendencyom zako- 
nu, gdyż Niemcy pozbawiają się swej narodo 
wości nadzwyczaj łatwo. Największymi wrogami 
Niemców we Francyi i w Polsce są właśnie 
niemieccy renegaci. Ka. Bismark oświadcza, że 
nie ma powodu sprzeciwiać się zakładaniu misyj 
katolickich, o ile one nie są dziełem Jezuitów. 
Mowca zwraca w końcu uwagę na to, że Jezuici, 
którzy chcieli założyć misyę w koloniach nie- 
mieckich, byli poddanymi francuskimi, i dodaje, 
Że dzisiejsze usposohienie Francyi zmusza rząd 
niemiecki do niezmiernie oględnego postępowa- 
nia. Dep. Windthorst zarzuca ks. Bismarko- 
wi, że działał w tym wypadku nie jako kan- 
clerz cesarstwa, lecz jako protestancki minister 
pruski. Mowca przepowiada, że Niemcy będą je- 
szcze potrzebowały pomocy Jezuitów przeciw 80- 
cyalizmowi. Ks. Bismark zabierał jeszcze dwu- 
krotnie głos. Kanclerz nie liczy na pomoc Je- 
zuitów, gdyż zakon, który stał zawsze po stro- 
nie silniejszego, potrafi się pogodzić z socyali- 
stami. Kanclerz wspomniał w końcu rozrzewnio- 
nym głosem o swych długoletnich zasługach i o 
wytężającej pracy, która nadwerężyła jego zdro 
wie. Izba odroczyła dalsze obrady do dnia ju- 
trzejszego. 


Nowoje Wremia z powodu klęsk serbskich o- 
świadcza, iż komedya, jaką dotychczas 
odgrywała Austrya z Serbią, staje się 
zbyt poważną i że Austrya w obronie Mi- 
lana wystąpić musi. W tej nowej fazie 
sprawy bałkańskiej — powiada dalej teu dzien- 
nik — dla dyplomacji rosyjskiej nadarza się spo- 
sobność okazania, iż sprawa króla Milana i ks. 
Aleksandra od sprawy serbskiej i bułgarskiej 
mosi być odłączoną. Rusya zapewne nie opuści 
tej sposobności, a rezultat tego wystąpienia bę- 
dzie inny, sniżeli się spodziewają w Wiedniu, 
Łondynie a może i w Berlinie. 

Według Nowosti komitetowi sławiańskie- 
go towarzystwa dobroczynności zła- 
żono w imieniu wielu członków wniosek zbiera- 
nia składek w pieniądzach i przedmiotach, w ce- 
lu wysłania takowych ua serbsko-bułgarski teatr 
wojny. Jutro odbędzie się nadzwyczajne pnsie- 
dzenie ogólne wszystkich członków. Podobny 
wniosek, postawiony przed tygodniem, odesłano 
do komitetu towarzystwa czerwonego krzyża. 


Telegram z Konstantynopola do Now. Wrem, 
donosi, że zeszłej środy poseł angielski White 
zahaczył konferencyę nowemi propozycya- 
mi Salisburego, do naradzenia się nad któ- 
remi inni posłowie nie przystąpili dla braku in- 
strukcyi od swoich rządów. White w rozmowie 
z korespondentem Nou W rem. oświadczył, iż 
propozycye te w zupełności zgadzają się z zasa- 
ami angielskiej polityki w sprawach bałkańskich, 
którą przyjął Salisbury i która dobrze jest znaną 
s jego mów, 


R O A 
Kronika. 


Kraków, 30 listopada 


Rocznica pamiętnej w dziejach narodt listopado- 
wej walki o niepodl-głość, obchodsoną była w mie- 
ście naszem nmroczystem nabożeństwem w koświele 
00. Dominikanów, podczas którego pod dyrekcyą 
p Barabasza chór żeński powtórzył wznios'ą mszę 
Moniuszki i inne tego mistrza utwory. Cechy wy- 
stąpiły z chorągwiami; obecną była straż ogniowa 
miejska i ochotnicza, a w tłumach publiczności re- 
prezentowane były wszystkie stany, przejęte podnio- 
słą myślą ówięcenia narodowej uroczystości. 

O godzinie 4 popołudniu odbyło się walne zebra» 
nie członków Towarzystwa opieki nad weteranami 
wojsk polskich z 1831 r. Po zagajenin serdeczną 
przemową dyrektora Marcelego Jaworniekiego, preze- 
ga towarzystwa, wiceprezes p Ksawery Konopka 
zdał sprawg z czynności komitetu opieki, które to 
sprawozdanie podamy w jutrzejszym numerze. 
Ogłoszenia, zapowiadające nabożeństwo, urządzo- 
ne staraniem młodzieży akademickiej, za dusze po- 
ległych w pows!anin listopsdowem bohaterów. zosta- 
ły przez ck, policyę skonfiskowane. Pomimo to je- 
dnak zebrała się młodzież bardzo licznie w kościele 
św. Marka, skąd w liczbie około ezterystn ruszyła 
w pochodzie de prof. Mikulicza, aby wyrazić mu 
swą wdzięczność za okazaną jej sympatyę przez to, 
iż on jeden z pośród wszystkich profesorów uniwer= 
sytetu krakowskiego raczył przybyć na wieczór kn 
mczczeniu Mickiewicza nrządzony. Po przemówieniu 
jednego z skademików i po odśpiewanej pieśni 
„niech żyje nam*, odpowiedział prof. Mikulicz, że 
jeat zawsze szczerym przyjacielem młodzieży i że 
gdzie tylko może stara się w jej obronie wystąpić. 
Jest to najlepszym dowodem, jak młodzież umie od- 
czuć i być wdzięczną za życzliwość, której objawy 
dzięki dziwnym jakimś stosunkom na uniwersytecie 
naszym do arcyrzadkich wyjątków się zaliczają. 

Od Wgo dra M. Straszewskiego prof. uniw. 
otrzymaliśmy następująca piemo : 


Kraków 1 Grudnia 1885. 


W Nrse 274 Nowej Reformy z dnia 29 listo- 
pada w artykule pod tytałem „Uroczystość Mickie- 
wiczowska w Krakowie“, wyczytałem następujące 
słowa: „Niezwykła i dziwna cenzura wykreśliła z 
programu wszystko, o0 wieczorowi miało nadać ce- 
chę uroczystości. Cenzura ta wyszła od władz uni- 
wersyteckich i dosięgła zarówno przemówienia mło- 
dzieży, którem zazwyczaj zagajano uroczystość, jak 
przemówienia profesora uniwersytetu, który miał u- 
Toczystość zak ńozyó“. Ponieważ ja jestem tym pro- 
fesorem, którego słowa powyższe dotyczą, gdyż w 
rzeczy samej miałem na zakończenie uroczystości 
przemawiać, zmuszony przeto jestem oświadezyć, że 
cenzuize władz nniwersyteckich podlega wprawdzie 
młodzież w swoich wystąpieniach publicznych, nie 
podlegają jej jednak pod żadnym wzgłędem profeso- 
rowie uniwersytetu. Jeżeli obietnicę przemówienia na 
tegorocznej nroczystości cofnąłem, to skłoniła mnie 
do tego jedynie osnowa przemowy, którą delegat 
czytelni akademickiej miał wieczór zagaić. Ze wzglę- 
dn na tę przemowę. której wygłoszenin tylko cznj- 
ność władz nniwersyteckich zapobiedz zdołała, nie 
mogłom z przekonaniem mojem pogodzić jakiegokol- 
wiek udziału w tegorocznym wieczorku a to mimo 
żywej sympatyi dla drogiej każdemu sercu polskiemu 
pamiątkowej nroczystości, dla mnie zaś osobiście tem 
droższej, że do jej inicyatorów niegdyś jako uczeń 
uniwersytetn należałem. 

Saint-Saëns, najznakomitszy dzisiejszy kompozy- 
tor trancnski, który w podróży swej koncertowej za- 
mierzał odwiedzić Warszawę, zaproszony został do 
Krakowa przez komitet wieczorku Mickiewiczowskie- 
go, wybrany z łona czytelni akademiokiej, W odpo- 
wiedzi na to nprzejme zaproszenie otrzymał p. P, 
R., piszący imieniem komitetu, od słynnego kompo- 
zytora dwa listy, które jak mniemamy, nie będą 
obojętne dla publiczności polskiej. Podajemy je w 
tłumaczeniu. 

List pierwszy. Paryż, 9 listopada 1885. Paniel 
Otrzymują uprzejmy list pański za powrotem z ma- 
łej wycieczki na połndnie i na zachód Franoji. 
Wzruszony jestem, bardziej niżbym to wypowiedzieć 
zdołał, uczuciami, które on wyraża i sympatyą mło- 
dzieży krakowskiej dla Francuzów, a w szczególno- 
świ dia mnie samego. Poxwól mi Pan jednakże u- 
chylić się od zaszczytu. jaki mnie spotkał z Wa- 
szej strony. Aby godnie uozcić największego z Wa- 
szych poetów, trzebaby być największym s pomię- 
dzy naszych muzyków. W tym charakterze, w któ- 
rym zdajecie się mnie zapraszać, zaszczytu tego 
przyjąć nie mogę Dzięki Wam za tę miłość, jaką 
Żywicie dla mojej drogiej ojczyzny. C. Saint-Saëns. 

List drugi. Londyn, 22 listopada 1885. Ko- 
chany Panie! Przyszła mi myśl, która — jeżcli- 
byście się na nią zgodzili — dałaby mi możność 
wyjścia z rodnego położenia, w jakiem wobec Was 
się znajdnję ; nie mogę bowiem stłumić wewnętrz- 
nego przekonania, że całkiem niewłaściwą dałem 
odpowiedź na tak ujmują e wezwanie krakowskiej 
młodzieży, a uie chciałbym, aby stąd mylne o mo- 
ich uczuciach powzięła mniemanie, — Czy nie mo- 
glibyśsie panowie przysłać mi kilka najnlubieńszych 
w Waszym kraju melodyj, dołączająe wyjaśnienie 
słów, które z niemi się łączą? Z tych tematów zło- 
żyłbym utwór muzyczny. przezuaczony wyłącznie dla 
Krakowa i moglibyście wykonać go za moją inten- 
cyą na chwał, Waszego kraju i Waszego wielkiego 
poety. Wybór tematów i znaczenie jakie mają, s'a- 
newić będzie całą wartość utworu; waszą tedy rze- 
rzą wybrać jak najlepiej. Mam nadzieję, że odpo- 
wiedź. dacie mi pomyślną. Do 5 grndnia piszcie do 
muie do Londynu, później do Paryża. — Choiej 
przyjąć, kochany panie, zapewnienie nujszczerszej 
sympatyi mojej, C. Saint-Saëns. 

I my nie wątpiwy, Że znakomity kompozytor o- 
trzyma pomyślną odpowiedź na tak serdeczną pro- 
pozycyę. Wybór tematów najdroższych serou pol- 
skiemu nie będzie tradny. większa ich ozęść wspo- 
mniana w Konowrcie Jankiela w „Panu Tadenezu*. 
Nie zawadziłoby dołączyć do nich którą z pieśni 
religjno-narodowych. a skoro utwór ma być dla 
Krakowa przeznaczony przesłać także i temat Kra- 
kowiaka Dowiadujemy się że p. Mien, znający ró- 
wnie dobrze Polskę jak Francyę, ofiarował się na- 
pisać dla kompozytora wyjaśnienia, dotyczące tekstu 
i znaczenia melodyj, które mu przesłane zostaną, 
Przypominamy, że p. Mien, wydając album na ko 
rzyść ofiar powodzi, uzyskał juź ras życzliwe współ- 
działanie Saint-Sa8ne'a 

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny odbył się 
w sobotę, jako w rocznicę powstania listopadowego 
w lokalu Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda*. 
Wykład prof. dra Augusta Sokołowskiego, pełen 
zdrowych i pouczających poglądów historycznych, 
zastosowany do okoliczności, wypowiedsiany z spo- 
kojem, cechującym męża nauki, Zrobił wielkie wra- 
żenie na licznie zebranych ezłenkach Stowarzyczenia. 
Jeden z członków z wielkiem życiem i srozumieniem 
przedmiotu wygłosił wiersz okolicznościowy. Podczas 
nroczystości nadszedł telegram z Bnda-Pesztu na- 
stępująvej treści: „W duia rocznicy powstania listo- 
padowego pozdrawia Was Stowarzyszenie Polaków 
w Buda Peszcie słowami: Jeszcze Polska nie sgi- 
nęła! — Stempien. Korytyński," 

Walne zgromadzenie Towarzystwa rybackiego w 
Krakowie, zwołane po raz drugi na dzień 29 lieto- 
pada b. r., nie doszło znowu do skutku dla braku 
kompletu. Z tego powodu odbędzie się następne 
walne zgromadzenie d. 6 grudnia b. r. w niedzielę 
w gali Muzeum techniczno-przemysłowego o gedz. 
3 po południu, którego uchwały w myśl § 12 sta- 
tata Tow. prostą większością głosów zapadło, będą 
miały moc obowiązującą bes względu na ilość obe- 
cnych oałonków. Porządek dzienny: 1) sprawozda- 
nie ze stanu i czynności Tow. za rok ubiegły, 2) 
sprawozdanie kasowe przychedu i rozchodu fundu- 
szów Tow., 3) rozwiązanie Towarzystwa i rozporzą- 
dzenie jego pozostałym majątkiem. 

Głośna rozprawa przeciw Sewerynie Łabędziow- 
skiej o zbrodnię morderstwa na śp. Maryi Bałuwkiej 
popełnioną, odbędzie się jeszcze w obecnej kadencyi 
sądu przysięgłych w dnin 3 grudnia br, albowiem 
oskarżona i oskarżyciel publicsny na przeprowadze- 
nie tej rozprawy w tej kadencyi się zgodzili, mimo 
że akt oskarżenia wśród tejże kadencyj zapadł, co 
tylko na podstawie $ 298 post. kar. meże być do- 
puszezonem, jeżeli się oskarżony wyraźnie wniesienia 
sprzeciwu od aktu oskarżenia zrzcknie. 

Przedstawiemie amatorskie w „Ognisku“ zgro- 
madziło wczoraj liczną publiczność, która nie żało- 
wała przybycia, ubawiwszy się prawdziwie wesoło 
sręcznie dobranemi sztuczkami. Role charakterysty- 
ogue W „Inseracie* grane były z żywem i pełnem 
humoru zacięciem , — sztnczka zaś ze Śpiewkami 
wywoływała ciągle wybuchy Śmiechu i oklasków. 
a» kobiece rólki z miłym oddane były wdzię- 

em, ; 


Kraków: 1 Grudnia 1885. 


Teatr. W sobotę prsedstawiono tragedyę Hebbla 
„Marya Magdalena*, w niedzielę zaś „Konfederatów“ 
Mickiewicza. Sprawozdanie z obn tych przedstawień 
dla braku miejsca odkładamy do jutra. 

Józef Bliziński, znany komedycpisarz, ma zamie- 
szkać w mieście naszem. 

Ks Marya Lubomirska córka śp. Jerzego i Ce- 
cylii z hr. Zamoyskiob, zaślubiła hi. Benedykta 
Tyszkiewicza z Wełynia. Ślub, na który pospieszyło 
wiele osób z Krakowa, odbył się w sobotę w Prze 
worsku, majętności ke. Lubomirskich. 

Ks. Franciszek Kamiński ze Zgromadzenia ks. 
Misyonarzy św. Wincentego à Paulo, prowincji Kró- 
lestwa Polskiego, długoletni wygnaniec na Syberyi 
i w głębi Rosyi (ostatecznie w Kurlandyi), przybył 
do Krakowa i osiedlił się w domu braci swego Zgro- 
madzenia na Kleparzn, gdzie im pomaga w pracy 
kapłańskiej. 

Manewry pod Krakowem, ostatnia praca pędzła 
p. Tadeusza Ajdukiewiczo, gromadziła wczoraj koło 
siebie na wystawie Towarzystwa sztak pięknych tło- 
my ciekawych. Obraz zalecający się wykończeniem 
tudzież wybornem sportr towaniem głównych osób, 
jak arcyksięcia Albrechta i ks Windjschgratza, zro- 
biony został na zamówienie tego ostatniego. 

Grudniowy porządek zabaw w kasynie powsze- 
chnem obejmuje: d 9 teatr amatorski, konoert, na 
zakończenie roku tombolę oraz tańce, 


Zapiski policyjne. Jan Motyka, murarz, złożył 
w dyrekcyi policyi sygnet kanoniczny z amatystem, 
obsudzany brylantami, który d. 29%. m. Bdebra/ 
od osoby podejrzanej J. M. w chwili, gdy go chciała 
sprzedać żydom ma Kazimierzu, Właściciel może 
odebrać wspomniany sygnet w urzędzie policyjnym. 

W aresztach policyjnych przebywa indywidnum 
mieniące się Janem Romańskim, lat około 19 li 
czące, wzrostu średniego, twarzy okrągłej, włosów 
gęstych ciemnych, czoła małego ze skazą ciętą na 
prawej stronie czoła, którą ukrywa pod włosami, 
nosa zadartego, małego porostu wąsów, oczu ma- 
łych głęboko osadzonych, w mowie dyalektu lwow- 
skiego, wejrzenia ponurego, w ziełonym szaliku na 
szyi. Indywiduum to odmawia wszelkich zeznań 
względem pochodzenia i przynależności. Zdaje się, 
iż jest zbrodniarzem z Królestwa Polskiego, lub ze 
wBohodniej Galicyi. 

Aresztowano: Smolika Adama za abiegnięcie Z% 
terminu, Siedlaczek Katarsynę za kradzież rzeczy, 
Kobicińskiego Ludwika i Żaka Wojciecha za kradsież, 
Hubrich Maryannę i Trebczyńską Maryę za obrazę 
straży, Majkę Józefa ta kradzież popełnioną przez 
włamanie się oknem do sklepu, Raszewską Chiel za 
sprzeniewierzenie, Boznańskiego Karola za kradzież, 
Porębskiego Jana za kradzież. 


W Podgorzu, w sobotę 5 grudnia odbędzie w sali 
miejskiej w budynku szkoluym na korzyść mającego 
się budować domu przytułka w Podgórzu wieczór 
muzykalny z łaskawym współadziałem panien: Bar- 
szozewskiej, H...., W.... i W.... oraz panów A. Sz...., 
Ostrowskiego i chóru męskiego, według następujące- 
go programu: Liszt: Rapsodya (karnawał peszteń: 
ski) fortepian na 4 ręce. Verdi: Arya z „Il Trova 
tore“ (pieńń na sopran) Beriot: Svene de Ballet 
(iuntazya na skrzypce). Deklamacya. a) Bendel: 
„Wie berührt mich wundersam*, b) Fillipi: „Czemu ?* 
pieśni na sopran. Moniuszko : Duet (na spran i tenor). 
Moszkowski: Tarantella (na fortepian) a) „Jeszcze 
ziemia marzy“, b) T. Siunz: „Uroczysty pochód”. 
©) Ostrewski „Pożegnanie* (pieśń okolicznoś ciowa) 
chór męski. Biletów nabyć można w Podgórzu w 
domu pocztowym Nr. 70 i w kasie oszczędności ad 
godziny 11 rano do 1 w południe; w Krakowie 
w księgarni Wgo Krzyżanowskiego; zaś w dzień 
wieczorku przy wstępie. 

Na budowę „domu przytułku* dla biednych w Pod- 
górza nadesłała pani hrabina Adamowa Potocka 
100 złr. 

Wadowice, 28 listopada. Za staraniem komitetu 


Starosta Zborowski brał wszędzie czynny udział, 
gdzie tylko chodziło o dobro ogólne. Ubodzy i lud 
wiejski tracą w nim prawdziwego opiekuna i żegnają 
go licznemi adresami. W Myślenicach i Chrzanowie, 
gdzie poprzednio p. Zborowski na urzędzie przeby- 
wał, pozostawił po sobie nasz starosta dobrą pamięć 
pożytecznej swej działalności, a na dowód powszech- 
nego zaufania drobna własność powiatu chrzanow- 
skiego i nowosądeckiego zaszozyciła go mandatem 
poselskim na Sejm krajowy. Kasyno tutejsze, któ- 
rego p. Zborowski był prezesem, urządziło na cześć 
jego wieczorek pożegnalny. w którym wzięło udział 
liczne grono obywateli z miasta i ze wsi, tndzież 
duchowieństwo obu obrządków pow. nowosądeckiego 
z ks. prałatem Żegiestowskim na czele. Podogas 
uczty przemawiał prezes Rady powiatowej p. dr. Ro- 
mer, bu.mistrz Olszewski i kilku członków miejsoo- 
wego sądownictwa. 

Towarzystwo kasynowe urządziło dn. 21 b. m. 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny z tańcami na do- 
chód wygnańców z Prus. I tutaj jaż na wyjezdnem 
pospieszyła z pomocą pani Zborowska i piękną kon- 
certową grą przyczyniła się do powodzenia wieczor- 
ku. Że sp:zedaży biletów i naddatków było dochodu 
252 złr. 60 ct. 

Jutro ma być uroczyście otwartą szkoła przemy- 
słowo-rzemieślnicza, urządzona przez tutejszy oddział 
Towarzystwa pedagogicznego przy pomocy gminy 
i ludzi dobrej woli. 

Łańcut 28 listopada. Rada gminna na posiedze- 
niu d. 23 bm. na wniosek p. Hanusza uchwaliła 
w zasadzie, aby żadn yoh towarów zNiemieo 
nie sprowadzać, o czem zawiadomiła wszyst- 
kich przemysłcwców, knpoów, handlarzy i kramarzy. 
Do tej uchwały nezynił p. Peszko dodatkowy wnio- 
sek, aby zawiadomić publiczność w mieście i w o- 
kolicy za pomocą odezwy, po rogach ulie porozlepiar 
naj i przy odgłosie bębna ogłoszonej, aby nikt nie 
robił zakupów w handlach i sklepach, sprowadziją- 
cych jakiekolwiek towary z Niemiec. Rada gminna 
jednogłuśnie wniosek ten nohwaliła. 

Pierniki polskie pod Piramidami. Ze Lwowa, 
jak donosi Gaz. Nar., wyprawiono do Kairu pod 
adresem generalnego konsula austryackiego spore 
pudio pierników z lwowskiej fabryki p. J. Zimmera. 
Niezwykła ta przesyłka zamówioną została przez 
sympatyczną autorkę polską p. Nenmanową żonę 
konsula w Kairze. 

Inżynier Lubliner, rodak nasz, przedstawił Ra- 
dzie miejskiej w Kopenhadze, projekt pieca dla pa- 
lenia zwłok ludzkich, który w zasadzie przyjęto. 


Na Wygnańców z Prus złożyli w Administracji 
Nowej Reformy: Kasyno mieszczańskie w Szeżu: 
cinie 50 złr., hr, Jadwiga Husarzewska przez ka- 
syno w Szozucinie 10 złr., M. K., J D. K. W, 
T. Z. 2 złr. 45 ot. Razem 62 złr. 45 ot. 


T 


e Dział ekonomiczny. 


W imieniu komitetu urządzającego donoszę, iż 
Wiec krajowy rolników zwołanym będzie 
na dzień jedenastego grudnia do Lwo- 
wa na g. 10 ramo. Odezwa Komitetn i zapro- 
szenia ogłoszone zostaną w tym tygodniu. 

Przewodniczący : 
Csartoryski. 


Wiec rolników. 


Z redakcyi Tygodnika Rolniczego otrzymujemy 
następującą korespondencyę: Lwów 27-go li- 
stopada, 

(W. S.) Przesyłam wam w strzeszczeniu prze- 
bieg obrad, jakie pod przewodnictwem ka. Ro- 
mana Czartoryskiego odbyły się tutaj, w przed- 
miocie zwołania wiecu rolników do Lwowa i ma- 


złożonego z kilku pań, miasto nasze obchodziło dziś | jących się na tymże postawić rezolucyj. 


rocznicę pamiętnych w dziejach naszych wypadków 
z r. 1831, solennem nabożeństwem żałobnem, przy 
współudziale licznych bractw i cechów, straży ognio- 
wej ocho niczej i publiczności wszelkich stanów. 
Datki. na pokrycie kosztów nabożeństwa i zasiłek 
dla Weteranów, przyniosły 65 złr. 7 ot., z których 
po pokryciu kosztów w wysokości 30 złr.. komitót 
uchwalił przesłać Towarzystom opieki Weteranów 
polskich z r. 1831 we Lwowie i w Krakowie po 
17 złr., pozostałą zaś resztę w kwocie 1 złr. 7 ot. 
imieniem Weteranów złożyć w kasie tutejszego To- 
warzystwa Dobroczynności. 

Nowy Sącz, 28 listopada. Dr. Tytus Fierich, 
emeryt. fizyk obwodowy, złożył na ręce Rady szk. 
okr. kwotę stu złr. na wsparcie biednej dziatwy 
tutejszej sześciokiasowej szkoły żeńskiej, Za tan hoj- 
ny i wspaniałomyślny dar składa Rada szkolna o- 
kręgowa imieniem obdarzonej dziatwy wyż rzeczone- 
mu łaskawemu cfiarodawcy serdeczne podziękowanie 
słowy Bóg zapłać | 

L. Małecki, 
c. k. okręgowy inspektor szkolny. 

Nowy Sącz, 28 listopada. W tych dniach opu- 
ścił nasze miasto p. starosta Aleksander Zborowski, 
przeniesiony na własne żądanie w stan spoczynku 
po długoletniem urzędowaniu. Państwo Zborowsey 
pozostawiają po sobie najmileze wspomnienia. Z de- 
mn ich wychodziła inicystywa do wszelkich zabaw 


Na 40 kilku zaproszonych wzięło udział w 
tych naradach przeszło 30 członków. Kilku za- 
proszonych z zachodniej części kraju wytłóm- 
czyło swoją nieobecność — to słahością zdro- 
wie — to niecierpiącemi zwłoki zajęciami, wię- 
ksza część jednak przybyła. Komitet ściślejszy 
wybrany na zgromadzeniu oddziału tarnopolskiego 
Tow. rolniczego, od którego wyszła inicyatywa 
zwołania tego wiecu, postawił następujące rezo- 
lucye pod dyskuwyę: (podaję je tutaj tylko w 
streszczeniu). 

I) Bezolucya wyraża konieczność zaprowadze- 
nia ceł ochroanych dla zboża i mąki przynajmniej 
do wysokości ceł niemieckich. 

II) Rezolucya żąda w dwóch ustępach takiego 
uregulowania taryf kolejowych, by przewóz zboża 
zagranicznego nie był tańszym niż zboża krajowej 
produkcyi i by e. k. rząd, przy ewentualnych 
układach z koleją Karola Ludwika, w roku 1887 
odbyć się mających, baczną zwrócił uwagę na 
sposób jej postępowania. 

II) Żąda, by rolnicy mogli z kredytu w banku 
austro - węgierskim — bezpośrednio korzystać — 
nie tak jak dotąd tylko za pośrednictwem firm 
handlowych, lub towarzystw zaliczkowych. 

IV) Dotyczy wysokości podatku gruntowego i 
żąda jego zniżenia, jakoteż stanowczych zmian 
w sposobie egzakucyi podatkowych, oraz zniżenia 


NOWA REF 


RMA. 


V) Żąda przedłożenia ustawy o upustach po- 
datkowych w razie klęsk elementarnych. 

VI) Dotyczy spraw gorzelnictwa, a mianowicie: 

a) lepszej definieyi popreli rolniczych i rozsze- 
rzenia joj po nad 50 hktltr. zacieru ; 

b) zniżenia stopy ryczałtu podług ustawy z 
roku 1878; imi m d 

c) większego uwżględnienia gorzelni małych od 
20 do 35 hktltr. zawierających. 

VII) Ząda od sejma oszczędności możliwej w 
w wydatkach krajowych i nałożenia dodatków kra- 
jowych konsumpcyjnych. 

VIII) Równomiernego rozkładu ciężarów, a- 
mianowicie rozciągnięcia na ich także dochody 
dotąd nie opodatkowane i giełdowy podatek. 

Do wnoszenia i motywowania poszczególnych 
tych rezolucyi, psstanowiono wyznaczyć referen- 
tów, a zebranie 8ię „wiecu*, oznaczono na 11 
grudnia b. r jakoteż by wszystkie powzięte re- 
zolucya w formie petycyi były przedłożone 
Sejmowi krajowemu, Badzie państwa i Kołu pol- 
skiemu w Wiedniu. 

Do ostateczności posunięte krytyczne poł żenie 
rolnictwa zmusza nas do wywierania nacisku jak 
najsilniejszego na kompetentne sfery, aby je 
spowodować do zarządzeń, któreby złemu przy- 
najmniej w części zaradzić zdołały — zarządzeń, 
któreby skutecznie poprzeć mogły pracę i zapo- 
biegliwość indywidńalną, na którą zawsze jednak 
główny nacisk kłaść należy. 

Ogół robotników powinienby więc sprawę „wie- 
cu“ wziąć gorąco dą serca i jak najliczniejszem 
zebraniem się całego kraju złożyć dowód nie- 
odzownej potrzeby spełnienia zadań w rezolucyach 
zawartych; mam nadzieję, że zachodniei części 
kraju, mimo trudności pochodzącej z większego 
oddalenia, nie braknie na tem zebraniu, które 
ma zadanie w dobitny sposób wyka- 
zać ciężkie położenie nasze i żądać po- 
prawy stosunków. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
28 listopada b. r. 

Pszen10a, Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejsu 826 do 
8:50; na maj-czerwiec 8-55—8-60, na wiosnę 8'42 
de 8:47. Usposobienia stałe 

Żyto. Za 100 kilegram. w miejscu na wio- 
sng 7 08—7 13. Uspesobianie stałe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 7-25—8'25. 
Usposobienie spokojne, 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0:00—0:00; na maj czerwiec 5:97—6-02. Usposo- 
bienie spokojne. 

Owies. Za 100 kilgr. na jesień 0:00—0'00, 
na wiosnę 7'20—7 26. Usposohienie stałe, 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 26 25—26*50. Usposobienie spokojne. 

Olej Iniany. Za 100 kilo 3575—3600. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 2375—2425; galicyjska 21:50 do 
22-00, prima cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
Nr. 0 23*25—2350; Nr. 00 2550—2600; pri- 
ma kaukazka Nobla w cyaiernie po 8'70 do 8'80. 
Usposobienie spokojne, 

Olej rzepakowy. 2 100 kilogramów zaraz 
2v:560—30-00. Usposobieńte wpokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 54:50— 55:50. Usposo- 
bienie stałe. 

Łój. Za 100 kilog I sorty 33:50—34-00. 

W tygodniu od 21 do 27 listopada. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie Burwwe 
28:——37—, galicyjskie surowe 82——85'—, 
czesane 38-——-54—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:00—120— Usposobienie stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885 
90:—95', podmiejski 80-—90'00, wiejski 70.00 
do 76:00. Usposobienie stałe. 

Konicz za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy- 
szczony 5%— do 60, włoski 4£5— do 50 

Lucerna I sortyza 100 kilogr. włoska 60:— 
do 68'—, franonska 72:— do 78:—, węgierska 
52:—56 złr. czeska biała 68-— do 80*—. 

R:epak za 100 kilogrm. 12:25 de 12:50, 
banacki nowy 00 00— 00-06. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 24:25 — 2450 na 
dworou; galicyjska 22-:00—22-25 gotówką —20 pre. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
ozyszozona 2250-2300 gotówkę —20 pro. tary incl 
podatek—w fabryce; rosyjska 42:00 — 22-50. Uspo- 
sobienie stałe. 


o 
Sprawa wschodnia. 


(Telegramy biura korespondencyjnego.) 

Bela-Palanka, 30 listopada. (Ak-Palanka czyli 
Biała-Polanka, trzy mile na zachód od Pirotu na 
drodze do Niszu). Doniesienie urzędowe ze źró- 
dla serbskiego. Podczas gdy Serbowie żądaniu 
mocarstw co do zawieszenia broni bezzwłocznie 
zadość uczynili i główne siły swoje cofnęli, Buł- 
garowie nie uwzględnili tego żądania, zaczepili 
dnia 26 popołudniu przednie straże serbskie pod 


zawzięty. Wieczór cofnęli się Serbowie z miasta, 
poczem Bułgarowie większą część sklepów zra- 
bowali. Dnia 27 zrana odnowili Bułgarowie atak 
na środek wojska serbskiego, lecz po krótkim 
ale zawziętym boju zostali odparci, doznali wiel- 
kich strat, a dywizys naddunajska zdobyła zno- 
wu Pirot, na którego ulicach odbywała się nie- 
jednokrotnie zawzięta walka. Jednak przemoe 
nieprzyjaciela i znużenie zmusiło Serbów zrzec 
się korzystania z odniesionych korzyści i cofnąć 
się na najbliższe stanowiska. Bułgarowie walczyli 
w sile blisko 50000. ponieśli dotkliwe straty. 

Wczoraj zrana przeszedł hr. Khevenhueller 
przez przednie straże serb. i bułg. W godzinę pó- 
źniej pojawił się parlameniarz bułgarski, aby się 
porozumieć o zaprzestanie kroków nieprzyjaciel- 
skich. Naczelni komendanci obu stron nmówili 
się o warunki sawieszenia broni na całej linii z 
zatrzymaniem wojska na zajętych stanowiskach. 

Pirot, 30 listopada, (Doniesienie wysłane 29 
listop.) Komendant Widdynia donosi telegraficz- 
nie: Serbowie uderzyli przeszłej nocy na reduty 
widdyńskie, lecz z wielkiemi stratami zostali od- 
parci. Zdemontowano im przy tem trzy działa, 
A ponieważ ten atak odbył się już po zgodzeniu 
się księcia na zawieszenie broni, dlatego Zanow 
udzielił o niem wiadomości reprezentantom mo- 
carstw zagranicznych w Sofii, prosząc zarazem o 
potwierdzenie samego faktu przez konsulów w 
Widdyniu. 

Konstantynopol, d. 30 listop. Wczorajsza kon- 
ferencya zeszła na prostej rozmowie i trwała 
krótko, skoro poznano, że nie ma wcale zgody 
azczególnie między Rosyą i Anglią. 

Konstantynopol, 30 listopada. (Doniesienie z 
29 liatopada). Pomocnicy, przeznaczeni do po: 
mocy komisarza dla Rumelii wschodniej, Lebih- 
efendi i Gładban-efendi odjechali w nocy osobnym 
pociągiem do Filipopola. 

Petersburg, 30 listopada. Now. Wrem. i Pe- 
tersb. Wied. stawiają pytanie, czy to stosownem 
i czy to prowadzi do celu, że Rosya na- 
staje na przywrócenie dawnego sta- 
nu rzeczy w Rumelii wschodniej w 
ścisłem słowa tego znaczeniu, skoro konferencya 
w Konstantynopolu nie mogła dotąd przyjść do 
żadnego porozuwienia właśnie w tej sprawie, bo 
Anglia nie uważa więcej nietykalności traktatu 
berlińskiego rękojmię pokoju europejskiego. Skut- 
kiem tego, jak sądzi Now. Wrem., Rosyn nie ma 
wcale żadnego powodu upierać się przy 
przywróceniu dawnego stanu rzeczy, lecz powin- 
na postarać się o to, aby swoje własne interesa 
obronić, które zostały obecnie zagro- 
żone przez wciągnięcie połączonej 
Bułgaryi w sferę interesów angielskich. 

W sprawie tej mówi Grażdanin: Zwycięski ks. 
Bułgarski musi się teraz zdecydować, jaką drogę 
ma obrać na przyszłość: albo prostą, którą 
sobie utorował do serca Rosyi sweją dzielnością, 
przyznając się uczciwie do winy wobec Rosyi — 
albo też drogę złowrogą 4 powrotem pod jarzmo 
Karawelowa i towarzyszy i zerwaniem z Rosyą. 
Innej drogi nie ma. a na pomoe Anglii może 
książę liczyć tylko do czasu, lecz na pomoe Ro- 
syi na długo. Bosya jest jedyną rękojmią trwa- 
łego powodzenia narodu bułgarskiego. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Prywaine.) 


Lwow, 30 listopada. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu postawił p. Rappaport wniosek na- 
glący w sprawie uchylenia rosporządzenia mini- 
sterstwa wojny co do wykluczenta żyta galicyj- 
skiego od dostawy dla armii. Wniosek odesłano 
do komisyi gospodarczej do sprawozdania na ju- 
tro bez drukowania. 

P. Merunowicz interpeluje rząd w sprawie soli 
bydlęcej. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o wniosku 
p. Romańczuka, tudzież wniosek p. Antoniewi- 
cza o polepszeniu bytu supłentów odesłano do 
komisyi szkolnej. 

Następne posiedzenie jutro. 


(Z biura korespondencyjn:go.j 


Buda Peszt, 30 listopada. Wczorajszy jubileusz 
na cześć Tiszy przybrał cechę wspaniałej ma- 
nifestacyi narodowej. Ulice skutkiem licznych de- 

ntacyj, nadjeżdżających w strojach narodowych, 
były nader ożywione; gmachy publiczne były 
ozdobione chorągwiami. Tisza przyjmował naj- 
pierw w salonie członków gabinetu i bana Kroa- 
cyi, następnie w wielkiej sali recepcyjnej stronBi- 
etwo liberalne, które złożone z członków obu Izb 
przybyło in corpore. Na gorące przemówienie br. 
Vay', który przy tem wręczył medal pamiątkowy 
i album, odpowiedział Tisza mową dłuższą, prze- 
rywaną kilkakrotnie grzmiącemi oklaskami; wy- 
mawiając się skromnie od wszelkiej osobistej za- 
sługi twierdził, że cała jego czynność skuteczna 
zawisła była tylko od poparcia stronnictwa libe- 
ralnego, a wreszcie za przyjemność, sprawioną 
mu tą owacją i ze uznanie okazane podziękował 
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Następnie przyjmował Tisza liczne deputa- 
cye rozmaitych gmin religijnych, wojska, obro- 
ny krajowej, stelicy, miasta Rieki, komitatów 


. p. 

Wieczór odbyła się w salach r«dutowych uczta 
uroczysta, podczas której Tisza wniósł toast na 
cześć obojga cesarstwa i ich rodziny, kardynał 
Haynald na cześć jubilata, dep. Jokaj na cześć 
członków rządu. 

W dzień jubileuszowy odebrał Tisza telegra- 
ficznie powinszowania od cesarzowej, od cesarze- 
wiezostwa od ks. Koburskiego i od wielu przy- 
jacićł i ezcicieli. Dziś przyjmuje jubilat deputa- 
cye rozlicznych towarzystw i korporacyj. Wieczór 
AE się uroczyste soirée u jubilata na cześć 

ości. 
£ Londyn, d. 30 listopada. Na uczcie pożegnal- 
nej na cześć dotychczasowego ambasadora nie- 
mieckiego, hr. Muenstera, Salisbury wniósł toast 
na cześć cesarza niemieckiego, mówił o ważno- 
ści przyjaznych stosunków między Niemcami i 
Anglią, zwrócił uwagę na fakt, że przyjaźń obu 
państw daje najlepszą rękojmię pokoju w Euro- 
pie Przymierze angielsko-niemieckie, tkwiące ży- 
wo w sercach obu narodów, za staraniem hr. 
Muenstera zostało utrwalone. Przewodniczący u- 
czty, ks. Bradford wniósł toast na cześć hra- 
biego Muenstera, 

Pierwszy sekretarz ambasady angielskiej w Pa- 
ryżu, Walsham, mianowany posłem angielskim 
w Pekinie. 

Londyn, dn. 30 listop. Do dziś z rana wia- 
dome były wybory 166 liberalnych, 155 konser- 
watywnych i 25 parnelistów. 

Madryt, 29 listopada. Kortezy będą zwołane na 
dzień 27 grudnia. 

Dla przyjęcia ciała zmarłego króla wyruszył z 
zamku wielki orszak, złożony z dygnitarzy, du- 
chowieństwa i urzędników królewskich. Wojsko 
tworzyło szpzler od zamku do dworca kolejowego, 
gdzie członkowie rządu oczekiwali. Pochód stanie 
w południe w zamku Escurial, gdzie po mszy 
odbędzie się złożenie trumny w grobach. 

Madryt, d. 30 listopada. Ciało zmarłego króla 
złożono wczoraj prowizorycznie w grobach w Esku- 
rialu. Nie było żadnego niemiłego wypadku. Uro- 
czysty pogrzeb odbędzie się we czwartek w Ma- 
drycie. 

W prowincyi Lerida pojawiły się zbrojne od- 
działy, ale je włościanie bezwłocznie rozpędzili. 


Kursa telegraficzne. 
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Szanowni Obywatele! 
Weszło teraz w zwyċzaj, że murarze 
i inni wyrobniey roznoszą opłatki przed 
nadchodzącemi świętami Bożego Naro- 
dzenia, przywłaszezając sobie prawa ko- 
ścielnych. Otóż cheąc sobie zapewnić 
zarobek, mnie tylko w niżej wymienio- 
nej parafii przynależny, wystarałem się 
o kartę, pieczęcią parafialną zaopatrzo- 
ną, a mnie do roznoszenia opłatków upo- 
ważnisjącą i proszę, by Szan. Obywa- 
tele raczyli się przed odebraniem opłat- 
ków o tę karię zapytać rozneszącego, 
a w razie nieokazania tejże upraszam, 
by Szan. Obywatele raczyli opłatków nie 


NOWA 


REFORMA. 


DYREKCYA 


gal. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


we Lwowie 


podaje do wiadomości, że przypadające na dniu 31 
grudnia 1885 kupony i wylosowane listy zastawne 
wypłaca za potrąceniem 4°» eskontu w kasie swojej| 


we Lwowie iu pp. Blau i Epstein, kan- 


tor wymiany w Krakowie. 


1562 1 3 


Kraków f Grudnia 1885. 


W znaną powszechnie, najlepszą masę do zapuszczania podłóg, polecają 


E U bne 


m 


ri Janke we 


Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat. 


Lwowie. 


1504 4 ? 


Ceny fabryczne. 


inieigzem zawiadamiamy. iż generalne zastępstwo dla Galicyi, oraz 
SKŁAD komisowy naszych wyrobów, jako to: flaszek wszel- 
kiego rodzaju gąsiorów i.ballonów powierzyliśmy 


Panu J. B A ZES 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej l. 5, dom własny, 


naprzeciw kościoła św. Piotra, 


Do Pana 


Adama Morawskiego. 


Powodowany życzliwością dla Pana 
proszę o podanie adresu swego, lub zgło- 
szenie się osobiście pod Nr. 7, ulica 
Wiślna, Kraleów. 15223 8 3 


Roe się Szanownym Paniom łaska- 


a” ko doch do którego to łaskawe zlecenia przesyłać prosimy. Po Ue Pa aa a przez Wy- 
4.6 [Pa Raranaki, Oe TEEL OO A a, Z poważaniem Z szacunkiem ą 
oscelelny przy Eościęle paral. . . , 

1569 1 k Bnozepana na. Piasku Nowość literacka. Mistryackia TOWATZYSIWO Mi szklany Ch W AUSSIE, 1456 2 3 Mały Rynek elk | 


Podziekowamie 
Wieimożnemu Panu 


Dr. Drożdżowi! 


Ty Wielmożny Panie ocaliłeś życie 
ojeu rndziny w nagłej i niebezpiecznej 


Jezierski M. Ostatnia miłość ostatniego króla. 
Opowiadanie historyczne. Kraków 1886, str. 244, Cena 1 ałr. 
Treść działa: Dwór szlachecki. Dwór pański. Na Zamku. Wizyty 
szambelana po Warszawie. Sejm 1782 r. Kłopoty szambelana. Wyjazd 
podstolstwa do Warszawy. Wyznanie. Małżeństwo króla. Głos podstolego 
w sejmie. Przysięga. Śmierć jenerałowej i zgon polityczny króla. O dal- 
szych losach szambelana. 

Do nabycia w. Księgarni antykwarskiej W. Chaberskiego w Krakowie, 


(Oesterreichische Glashiitten-Gesellschaft in Aussig.) 


Powołując się na powyższe cgłoszeuie znanej firmy eświad- 
czam, iż utrzymywać będę na składzie FLASZKI wszelkiego ro- 
dzaju: Bordeaux, węgierskie, szampańskie, reńskie, piwne, oliwne, 
apteczne i t. d., na żądanie z firmą zamawiającego i sprzedawseć 
będę po cenach stałych fabrycznych, które to ceny wszelką 
konkurencyę wytrzymać mogą, a obstalunki z prowincyi punkiualnie 


Sprzedaż mleka 


z dóbr Głredkowice 
otwartą zostanie od 1 grudnia r. b. przy 
ulicy Brackiej Nr. 5 na dole. Przyjmuje 
się również stałe zamówienia dostawy 


chorobie... - : h 4 i 
Tobie zawdzięczamy wyleczenie Twą Mały Rynek, 6. — Nadsyłający przekazem pocztowym 1 złr. otrzymają KE "adipe pr. yykópywać będę. Sądząc, iż I tę dg; nabiału. 1549 3 10 

umiejętną i nader troskliwą opieką syna franco i rekomendowane. 1557 2 8 bryki ir. KA po rc a aa wyrób tej fa- i 

gasrego z ciężkiej, kilkutygodniowej cho- J. Baze”, J. E. PĘKALSKI 

oby. 1501 3 8 ul. Grodzka l. 55, dom własny. „CONCORDIA“ 


Mocno zobowiązani, składamy Ci Pa- 
nie „serdeczne Bóg zapłać” i życzenie 
powodzenia w Twym zawodzie. 

1571 1 Sowińscy. 


Podziękowanie. 


Nie będąc w możności dziękować każdemu 
z osobna, pragnę na tej drodze, tak Sz. Ducho- 
wieństwu m. Sędziszowa i przyległej parafii, 
jakoteż w ogole wszystkim krewnym, znajomym 
i przyjaciołom, którzy bądź to obernością swą 
na pegrzebie, bądź pisemnie, lub składając wie- 


Sprawdzenie siły leczniczej jest najlepszą rękojmią. 


Oświadczenia tych chorych, którzy z najlepszym skutkiem zażywali J. 
Hoffa odżywiająco-lecznicze fabrykaty słodowe: piwo zdrowia z eks- 
traktu słodowego, czekoladę zdrowia z.ekstraktu słodowego, skoncen- 
trowany ekstrakt słodowy i cukierki na piersi z ekstraktu słodowego. 


Pan Jan EHof£E, 


wynalazca J. Hoffa preparatów słoiowych, nadworny dostawca prawie wszystkich mo- 
uarchów europejskich, w Wiedniu, l. Graben, Braunerstrasse Nr. 8. 


RO wosé! Przyjim Pan moje najszczersze i najserdeczniejsze podziękowan'e 


$ Fiaszki oliwna, apteczne, na wódki. likiery. spirytusy i t. d. 


Arabska Mokka, prawdziwa, sziach. 
Jawa Menado, z'otobrunatna, b. dobra „ 


p 21 '"G7Ą8UE dwEzs "xneepiog ©IĄ8Ue. 'elysJ0,66M 1ĄZSEJJ 


Gąsiory różnej wielkości i ballony, butle koszowe. 


[I.H. Ehlers Sprzed misjscowa i TozapIKOWA Fox zaożenia 


ALTONA przy HAMBURGU 
| rozsyła pó nadzwyczaj zniżonych cenach tylko najlepszy i najsmaczniejszy towar pocztą 
franco wraz z opakowaniem w 6 Kł. woreczkach lub paczkach. 

złr. 7.60 | Ryż stołowy, najlepszy 
5.— Sago pert., wschodnioindyjskie 


ałr. 1.30, 1.50 i 1.80 
złr. i.5C 


Kraków, ulica Zwierayniecka Nr. 32. 


Największy wybór trumien metalo- 
wych i drewnianych dębowych i mięk- 
tich, kap, okryć, wieńców, szarf, krzyżów 
i t. p. przyborów dla zmaiłych, posiada 
pierwszy krakowski zakład pogrzebowy 
„Concordia“. Składy przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 83, filia przy ul. Mikołajskiej 10. 
1487 4 10 J. K. Pękalski. 


Roboty ręczne 


niec na trumieakę naszej córeczki á. p. Maryni, A atn łki 9 er ko- Mokka- pert., b. dobra, wydatna zł. 4 i „ 5.— Migdały słodkie, | gat., wybierane „ 4.50 
dowiedli swego współczucia dla rodziców .po- [44  mitęgo piwa zdrowia aa ua EERE A! M e AE a ni Jawa ztaia, wielkosiarn. meena „ 4.5 Rodzynki sułtańskie, bez pestek „ 2—|do haftu, w zastosowaniu kościelnem, 
grążonych w KE Posce GE Po i rzeczywiście ogromnie ją wzmacnia, dobry apetyt i sen sprowadza. Jeszcze raz tuk Ceylon perł, najlepsza, bardzo mocna „ 5.— | Rodzynki Eleme, vajwiększe, wybierana „ 1.50|salonowem i gospodarskiem; zaczęte, 
ka, wyrazie Ri * i EnA Podzię Kao: w meem, jak mojej córki imieniu, Szanowny Panie, moje serdeczńe podziękowanie za Ceylon piant, najlepsza, mo*na „ 5.— | Cukier trzolnowy, wsch-ind, wkęsttach „ 2.— wykończone łub oprawione, polecamy 
Zaprawcj w ciyski "kntutfu adi dad Gl, dB pański tak wyśmienity środek skłądając, zostaję wdzięczna Ludwika Merziyak, z domu Ceylon wielkosiarn,, nieb--ziel., mocna „ 4.50] Wamiłim, może być do innej przesył- w znacznym wyborz 
ONE Epa zuia, . przynióww ao, 48 baronowna Gaballini-Ehrenberg, wdowa po e. k. radcy dworu. Cuba zielona, mocna, wydataa n 4—| ki Przypakowną, za luseczkę 10, 15, 20 et. i rod Ai 
którą jeszcze raz: „Bóg zapłać! Naa dal. Eeka. 51 1885 Jawa zielora, wielkoziarn., b. dobra n 4m ERBATA z8 kilo PORĘBSKI I ZIMLER, KRAKÓW. 
Sędziszów, dnia 28 listopada 1885. , ; ov1 pod Rieka, o lipea əd. Portorłoo, dotra i bardzo mocna „ 5.— | Congo, mocna ar. 2,— Będąc w tym zawodzie gruntownie 
1573 1 Ernest i Anna Walcherowie. Jego Wysokość landgraf Aleksy Hessen-Philippsthał udziela godło do- Santoś, najł. zielona, wielkoziarn., b. m, p 4.— guvno mg ięlikatna, aromątyczna n 250 obznajmieni, podejmujemy MTA spe 
Btawcy nadwornego: „Zważywszy pochwały, jakiemi się cieszą Fańskia pre- Campinas, najl. czysta, mocna, wyd. = „ 3.75) Pekko, kwiat, bardzo dębra, moma  „ 5— orioni r 
y go: » ywszy p JJ ę ciesza p A 5 a r E " 3.— | Pekko-Congo, herbata familijna „ 3.—|cyalne zamówienia, wchodzące w zakres 


Niemka guwernantka 


posiadająca muzykę i język francuski, 
jest zaraz do umi szczenia przez biuro 
M. Wysockiej, ul. Bracka, i. 5. 
1572 1 2 


f a 


w SŚwoszowioach, » pobliżu Zakładu zdrojo wego, 
w prześlicznem położeniu, starannie i z elegan- 
cyą utzymana, składa się z piętrowej murowa- 
nej kamienicy o 11 ubikacyach, przytem wozo- 
wnia, stajnia, wędzarnia, pralnia, lodownia, tusz, 
obszerne piwniee, ogród owocowy, warzywny i 
kwiatowy, staw i podła łącznie 8 morgów, oraz 
własny wodociąg z górską wodą. do wydzierża- 
wienia na dłuższy przeciąg czasu. Wiadomość 
w handlu : 

Porębski i Zimler, Kraków, Rynek, Nr. 8 

Wydzierżawiający, uiezajęte przez siebie ubi- 
kacye może z łatwością i korzystnie odnajnio- 
wać w lecie poszukującym mieszkań na świeże 
powietrze. Komunikącya koleją; oddaleńie od 
Krakowa '/„, godziny końmi 1570 13 


Sprzedaż 


wyrobów ręcznych Í maszynowych |; 


byłych uczennic krakowskiej 
szkoły robót 
otwartą została 
przy ul. Grodzkiej Nr, 9, I piętro. 
Tamże można maabywAć gotowe, ląb za- 
mawiać ubrania dziecinne i damskie, 
bieliznę dziecinną i damską, hafty, ko- 
ronki ete. 1564 1 6 


F"utro 


męskie jonatowe, wewnąt'z z wykładem 

z rosomaków, pokryte kortem granato 

wym, długie i obszerne, w dobrym sta 

nie, jest do Bprzedania za złr. 60, 

przy ulicy św. Anny Ne. 4, LI piętro. 
1567 1 3 


Sprzedać 
we 

wszystkich 

składach 

materyałów 

aptecznych, 

w składach 
perfum i u fryzjerów 


| E. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


paraty słodowe...* 


Jego Wysokość landgraf Ernst Hessen-Pbilippathal: „Ze względu na 
uznaną siłę leczniczą...* (Wyrazy przy udzieleniu tytułu nadw. dostawcy.) 


Jego Wysokość ks. Henryk XIV Reuss m. l. udzielając dyplom dor 
stawcy nadwornego: „Ze względu na wielką wartość...“ 


List księcia z podziękowaniem. 
Uważam to za obowiązek względem ludzkości cierpiącej, przyczynić się do rozpo- 
wszechnienia Jana Hoffa preparatów z ekstraktu złodowągo. 
1343 5 7 Ludwik ks. Oettingen-Walerstsin (Błonachium). 


Uwaga. Wszelkie ogłoszenia o ekstraktach sẹ podrabiańiem, na co słaby i le- 
karz powinni zwracać uwagę. Jako znak prawdziwości powinien na preparatach słodo- 
wych Jana Hoffa znajdować się znak ochronny (obraz wynalazcy Jana Hoffa). 

Ceny w Wigdniu: Piwo zdrowia z ekstrzktu słodowego (z paką i flxszkami) 18 
Aaszek złr. 726; 28 flaszek zir. 14:60; 58 flaszek złr 2910. — Skoncentrowany akstrakt 
słodowy ! flakon złr. 1:12, '/ flakonu 70 et.: — Czekolada ałodowa 7/4 kilo I. rłr. 240, 
JI. atr. 1:60, IIT, złr. |. — Cukierki słodowe na piersi w woreczkseh po 6U ct. 30 ot. 
ł 15 ot. — Za anig) niż za 2 złr. nie się nie wysyła. — Pierwsze, prawdziwe, rozpuszcza- 
jące ślinę cukierki słodewe na piersi Jana Hoffa, zawinięte są w papier niebieski. (W Wie- 
dniu (w 10 dzielnicach) zacząwszy od 13 fłaszek dostawia się du domu.) 

Kto z odżywezo- lekarskich srodków słodowych na prowineyi chce urządzić apteczkę 
domową, może otrzymać dobrany zapas już za 20 złr. wedłag cennika. 

Wszystkie miejsca sprzedaży upoważnione są de dalszej sprzedaży plakatem kolo- 
rowym litografowanym. 


Utrzymuje na sk ladzie: KRAKÓW: apteki K, Wiszmiewski, J. Trauczyński, E. Stockmar, W. 
Redyk, E. Radler, A. Siedlecki, Wilczyński, Jan Janiga. Bynek Nr. 41, W. Fenz, St. Feintuch, 
J Mika i Sp. Bd. Fuchs. BOCHNIA; J Michnik. BIAŁA: A, Blumenthal, Fuchs, apt. Tylko, 
Harok. BORYSŁAW: Samuel J. Freund. CZERNIOWCE: J. Schnirch, A. Bayer. CZORTK. W: 
Lud. Noas, apt., DROHOBYCZ: J. Aichmiiller, Ruczka, apt., T. Jabłoński ah Reisz. GORLICE: 
3.Birn. GRYBÓW; A. Muszyński. JAROSŁAW: 3. Rohm, A. Wisłocki, apt, S. Ellenberg. 
JASŁO: F. W. Braglewicz, Jakób Pollak i yn., KOŁOMYJA: J: Sidorowicz, E. Stenzel. sèt. 
MONASTERZYSKA : J. Moti ycz, apt. NOWY-SĄCZ: W. psk, apt. OŚW IĘCIM: D. Pola- 
sack, apt. PRZEMYSL: M. Krug. RZESZÓW: J. E Neugðbauet, Schaitter i Sp. A. Karpiński, 
apt. SAMBOR: J. Aloksiewicz, apt. SANOK: J. Rynczarski. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. 
Amirowicz, apt., Kalman Jonas. STRYJ: Bajłaban i Apfelgriin, TARNOPOL: F; Jamrogźówica, 
H. Kabane, apt. TARNÓW: J. Mildner i Sp. WADOWICE: Jan Pohl. ZŁOCZUW: Jus- Gold. 
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KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZNYCH, oraz RKSPEDY- 
OYA PISM PERYODYCZNYCH 1111 13 15 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
poleca swoją znacznie powiększoną i w najnowsze utwory zaopatrzoną 
Największą Wypożyczalnię Nut muzycznayćh 
na fortepian i ibne instrumenta i do śpiewu pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Warunki abonamentu rozsyła się na Żądanie gratis i. franko. 
Najnowszy katalog nut muzycznych jest do nabycia po œ nie 70 et. 


BE 0445 zir. 
do nabycia nożne Ńingera MASZYNY najnowszej kon 
strukcyi. Na raty sprzedaje podług ugody i przyjmuje wszelkie 
naprawy. 
Giwarancya na 5 lat. 

Najdawniej istniejący mój skład maszyn dał dostateczne dowody co 
do doskonałości mych maszyn. 

EI. Niermnetz w Krakowie, 


1421 4 10 optyk i mechanik. 


- * 
- 


Ww Paryżu 1867 r. — w Wiednit 


Bardzo przyjemnego siaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym H 
skutkiom w trudnych i upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach | 

, nerwowych żołądka, tw ogóle w rozstrojeniach funkcyt trawienia. 
Pepsyna «a BQUBAULI » potwierdzona przez Akademia medyczną paryska, 
' nagrodzoną została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach międzynarodowych : 
4 Paryż ed 1674 tema w Filadcilii 1876r. — w Paryżu 1878 r. — 

i w Melbourne 1880 r. 

W Panyku : Hottot-Boudault, 7, AVENUE VICTORIA. 


44 28 34 


Herbata Homeriana, 


jjznamienity środek, zalecany przez lekarzy 


na choroby płuc i szyi (na suchoty, astmę i dolegliwości 


gardlane). 
Zdumiewające skutki! Broszurę rozsyła się darmo. 


Na żądanie świadectwa z eałej monarchii austro-węgierskiej. 
Próbki tylko za nadesłaniam I0 ot. marki listowej. 


1388 7 12 


B (Jeden pakiet 1.20 marki. Jedynie prawdziwa u A. Wolffsky'ego, Ber- 


pi i rr Sg" d 


"WIKI KRAKOWSKIE © 


do papierosów, z najlepszej bibuł- 
ki francuskiej, Le Houblon, Mais, 
Abadie i t. ó., znane z dobroci, 
z fabryki Z. Boguckiego (pakowane 
| w pudełkach po 100 sztuk) poleca 
| handel materyałów piśmiennych, 
po cenach fabrycznych 
Z. SKALSKIEGO 
Bukiennice 29. 

1548 2 6 


— 


Ważne dla palących! 


0. K. 
główna sprzedaż tytoniu | cygar NT. 1 


we Lwowie, Halicka, 25, 
„|poleca tutki cygaretawe własnego wy- 
robu z najlepszego prawdziwego francuskiego 
papieru Cartonche, Houblon, Mais w każdej dłu- 
gości, młeszkodłwe zdrowiu i starann e wyko- 
nane. Wzory na żądanie gratis i fraueo. 

P. T. Kupcom odstępuje się znaczny rabat. 
Również poleca się wszystkie gatunki wybornych 
CYGAR, odleżałych i wybieranych, ciemnych 

lub jasnych, z znanej e. k. głównej fabryki 

w Winnikaeh. 15422 


Wioski 


150—300 morgów posznkuje się do ku- 


g|pna lub dzierżawy, blisko Krakowa, lub 


stacyi kolei żelaznej lub szosy, Z dobre- 
mi budynkami gospodzrczemi i wygo- 


lim N., Weissenburger-Strasse 79. 
IMĘ” W KRAKOWIE w aptece STOCKMARA. -$E 


+ 


1481 3 5? 


PRENUMERATĘ 


na wszystkie esas'p'sma krajowe i Za- 

graniczne przyjmuje i wysyła Księgarnia 

Skład i Wypożvez“lnia Not muzyeznych 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Mrakowiże. 

BG Na Gwiazdkę poleca powyż- 
sza Księgarnia wieki wybor książek uzdo- 
bnie oprawnych, w językach polskim. 
niemieckim i francuskim. 1539 2 9 


FABRYKA 
(ikrów dóserowych i Czekolady 


Wi Lipińskiego 

w Krakowie ulica Bracka, 
istnie'qoa od lat kilkunastu, urządzona na spo- 
sób zagraniczny, posiadająca odpowiednie ma- 
Szyny granitowe, poleca się łaskąwym wzglę- 
dom Bzauównej Publiczności z największym wy- 
borem cukrów w stukilkudziesięciu gatunkach 
po cenie za kilo złr. 2, zam eh zaś czekolado- 
wych po złr. 2.40, czekolada w tabliez ach z wa 
mlią kilo po złr. 2 1 8, czekolady k <ipk 
złr. L60, kakao w proszku bez żad ej tustości 
kilo złr. 2.40, owoce tandyzo : ane kilo złr. 280, 
cukierki miętowe 1.60, cukierki ślazowe słodo- 
we, karmelki nadaiewane i zwyczajne po 1.20, 


cukry piankowe ma drzewka w różn ch gatun- | 


kach po złr. 3. Biorącym do handlu odatępuje 
się stosowny rabat — Zamówienia na prowincyg 
wysyła się odwrośną pocztą. 

1492 2 ? W. Lipiński. 


Andrzej Zarzycki 


autoryzowany imżynier cywilny 


robót haftów, ręcząc za dobre wykonanie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia- 
my z całą starannością, udziełając wszel- 
kich objaśnień lub w wyjątkowych ra- 
zach przesyłając towar do wyboru. 

Na żądanie, obszerny spis najnow- 
szych robót przesyłamy opłacony. 
Skład przyborów do robót i haftu, 
jak: włóczek, wełny, bawełny, jedwabiu, 
paciorków. kanwy, płótna kanwowego i 
różne nowości, które obecnie znajdują 
zastosowanie do robót, posiadamy na 
składzie w dostatecznej ilości i w do- 
brych gatunkach. 

ME Cony umiarkowane. 1507 4 6 


Utratę lub osłabienie 


siły męskiej, 

również jak zgubue namępstwa wyuzdania, Sa- 

mogwałtu, tajnych grzeohow młodości i osła- 

bienie nerwowe leczą w krótkim czasie i pod 

gwarancyą preparaty Miracule ntarszego leka- 

rza sztabowego Dra Miillsra. Cena wraz z do- 

kładnym opisem sposobu użycia 3 złr. 10 et., 

przez pocztę o 25 et. więcej. 

tarszego lekarza sztabowego 
Dra Millera 


Miraculo-wstrzykiwania 


O Z A AAA 
i pigułki leczą bez niebezpieczeństw- i bez 
bólu wszelkie wypływy z cewki meczowej, rze- 
rzączkę, białe upławy, w przeciągu dni kilku, 
również i w rastarzałych przypadkach, gdzie już 
żaden inny środek nie pomógł, gruntownie i bes 
di następstw. 

Cena 1 złr. 60 et., przez pocztę o 25 et. wię- 
cej Sprowadzać można jedynie z aptoki św. 
Jerzego, Maksymiliana Schnelda, Wien V, Wim- 
mergatae 33, dokąd się należy udawać s3 wszel- 
kieimi pisemnemi zamówien ami. — W Krakowia 
na składzie w aptece E. Stokmara. 060 6 7 


112 82 WIELKI ZAPAS 


sztuczek sukna, 
(8—4 metry) wszeikich kolorów 


na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztuczka po złr. B 
L. Storch w Bernie. 
Rodzaj towaru należy dokładaje okraślić. | 


!Bardzo ważne! 
5% taniej niż w Wiedniu i Pradze. 


Kompletne umundurowanie dla P. T. 
Oficerów w rezerwie, a mianowicie skła- 
dające się: z płaszcza, unitormu, bluzy, 
spodni, ezska, czapki, szabli, kupli, por- 
teepe, feldbindy, krawatki z 6 kołnierzy- 
kami i2 par rękawiczek. Wszystko tylko 
138 złr. Wyłogowe sukna posiadam za- 
wsze na składzie dła całej armii podług 
ministeryalnych próbek. Polecam się la- 
skawej pamięci. 

W. Stachowiex, 
Kraków, ul. św. Anny l. 5. 


Za dobry materyał, gustowny i prze- 


[260 31 44 WODY MINERALNE sztuczne. dnym domem mieszkalnym. — Zgłosze. |a siedzibą urzędową w Krakowie, otwo- |pigowy wyrób zaręczam. 1515 8 M0 
Żelazista z pyrofosforanem sodowo 1H a jedyna woda dla pacyentów nia przyjmuje Biuro inor. Wł. Jawor- rzył kancelarye przy uliey Brac- 
|| z wrażliwym przewodem pokarmowym. A K. A LG ZE. kiej l. 10. 1535 3 12 
Sarni nę Lttewa, przeciw kamieniom i artrytyzmowi. skiego w fakae £, W” Ś rodzkioj 


świeżą i trajcowaną na części, każdego 


Jodowa. przewyższa ilością jodu wszelkie wody rodzime. 
Alkaliczną, jak SeltoerGkA. 
Alkaliczno-Rodowa, jak Vichy. 
Aikaliczno :Sodown jak Bilińska, 
Gorzka, jak Wiktorya 
Woda Sodewa, 


Wedy te aprubowane przez św. Towarzystwo lokarskie w Krakowie, powszechnie 
ze skusecknoŚci znane. — Odnośne rozbiory chemiczne tych wód i cenniki, tudzież 
atesta przesyła się na żąianie franko. 


1470 6 ? 


1545 2 3 


mmm Z 


IE DENTYSTA "ga 
Dr. Kazimierz szpnkiowicz 


De. Michat Kanfnam 


lekarz zdrojowy w Maryjenbadzie, ordy- 
nuje przez przeeiąg pory zimowej Ba 
Stradomiu pod Nr. 9, od godz. 2 do 4 


mieszka w Rynku głównym, róg uliey | popoł. Choroby stawów, mięśni i ner- 


wów, jakoteż otyłość łeczy zapomocą 


Q lekarz spec. chorób narzą- 
„_ dów trawienia 
przyjmuje obecnie od g. 4—5 po 


Dyplom honorewy | medal rządowy 


Wiśłnej Nr. 26, I piętro. Q poł. w domu pod l: 19 pray ulicy 
1454 16 8 


w. Jama. 1418 19 10 


mięsienia (Massage) według najnowszej 
metody. 


= = p ini 
Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski, 


czasu poleca HANDEL 
Płąc pod budowę | 
runkami pray ulicy Karmelickiej. "Wia? 
j | Medal zasługi wystawy lekarsko przy rodniczej, 


A. Meenarowskiego w Krakowie. 
1505 4 4 
jest do sprzedania pod korzystnemi wa- 
domość w Handlu Wielm. Miki, Rynek, 
1510.34 | |NGÓS |<E UK” UWE ZEW EŃ EV) 
drukarni Związkowej w Krakowie, 


4 


